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Mn tiWiy 15 mu
ODCZYT TOW. POSNERA. | snera n. t. „Prądy i kierunki w polityce zagra-

W piątek in . 20 b. m. o godz. 7.30 wiecz. ‘ nicznej". Bilety w cenie 50 gr. nabywać mo- 
w lokalu O. Ki R., Al. Jerozolimskie 6, odbc- j żna w sekretariacie W. O. K. R., Al. Jerozo- 
dzie się odczyt tow. senatora Stanisława Po- limskie 6, od godz. 10 do 1 i od 5 do 7.

przesilenia JSzień piąty.
N . D. i „Piast“ rozbiły k o a l i c j ę .
P. Skrzyński zrzekł się misji tworzenia

g a b i n e t u .
O negaaj w ieczorem i w czoraj rano  

w ydaw ało się, że widoki powodzenia misji 
p. A leksandra Skrzyńskiego są bardzo zna­
czne. Przedstaw iciele wszystkich prawie 
stronnictw  polskich (z w yjątkiem  klubu Du- 
banowicza) oświadczyli, że zgadzają się na 
to, aby p. Skrzyński tw orzył gabinet. Rów­
nież przedstaw iciele klubów żydowskiego 
i niemieckiego oświadczyli, że nic nie m a­
ją przeciwko osobie p . Skrzyńskiego i p rze­
ciwko koalicyjnej formie R ządu. Z w ynu­
rzeń  przedstaw icieli stronnictw  wynikało, 
że ani ułożenie program u Rządu, ani po­
dział tek nie nastręczą niepokonanych tru d ­
ności.

Pomimo jednak optym izmu pow szech­
nego w' ocenie sytuacji, niepokój budziły 
już onegdaj dwa czynniki: zagadkowa po­
staw a W itosa, który- niby to  na wszystko 
się zgadzając,' w s z y s tk ie m u  przeszkadzał—  
Oraz działalność gen. Sikorskiego, k tó ry  
najwidoczniej, nie może się p o g o d z isz  tem, 
że przechodzi.w  „,stan zapomnienia , i n a ­
dużyw a swego stanow iska dla swoich p la­
nów politycznych.

W czoraj okazało się, że oba te czyn­
niki odegrały  większą rolę, niż m ożna było 
się spodziewąć. P. W itos i ip. Sikorski 0 - 
trzym ali w rozstrzygającej chwili sukurs 
od N arodow ej D em okracji — i to zadecy­
dow ało o niepowodzeniu m isji ip. A; S krzyń­
skiego.

Jeżefi chodzi o program  R ządu koali­
cy jnego ,-io  stw ierdzić należy, że w iększa  
część postulatów , sform ułowanych przez  
Z. P P S., ja ko  platform a rządowa  — zo- 
ś f a t a  przez N.  D. przyjęta . W czoraj p. 
G łąbiński zakomunikował to  naszem u k lu­
bowi. Co do punktów, różniących nasze 
p o stu la ty  koalicyjne od endeckich — Z. 
V. P. S. poczynił w łaśnie uwagi i miał je 
zakomunikować N . D. celem  porozum ienia 
się, gdy...

G dy w tem  ókazało się, że cała koali­
cja  w dotychczasowej formie prysła...

)N. D. oświadczyła, że jest za u trzy ­
m aniem  p. Sikorskiego na stanow isku Min. 
Spraw  W ojsk., — podczas gdy P . P . S. 
zgóry w yłączyła osobę p. Sikorskiego z 
wszelkich kom binacji m inisterialnych. 
Z resztą p. Skrzyński wyraźnie oświadczył, 
że on nie zam ierza pow ołać p. Sikorskiego 
do swego gabinetu.

P. Skrzyński zw ołał wobec nowego 
faktu wysunięcia kandydatu ry  p. S ikorskie­
go decydującą naradę, w k tórej udział 
wzięli tow. Barlidki i M oraczewski, p. G łą ­
biński i ip. W itos.

P. G łąbiński oświadczył, że klub jego 
obstaje przy pozostaw ieniu p . Sikorskiego 
na stanow isku Min. Spraw  Wojisk. Może 
jednak zrobić „ustępstw o1*, zalecając na to 
stanowisko^  ̂ cywilnego m inistra w osobie 
posła Plucińskiego lub posła  C zetw ertyń- 
skiego, przyczem  gen. Sikorski otrzym ałby 
nom inację na szefa Sztabu G eneralnego... 
Tow. M oraczewski odrzucił oczywiście tę 
propozycję, oświadczając, że, skoro chodzi 
o R ząd koalicyjny, to  należy w danej chwi­
li tekę Min. Spraw  Wojisk. „zneutralizo­
wać • Sposob ku tem u widzi w pow ierze­
niu tej teki generałowi rzeczywiście niepo­
litycznemu, a m ającem u odpowiednie ta- «

lenty organizacyjne i kierownicze. W ów ­
czas p. G łąbiński zapy ta ł p. W itosa, co on 
o tem  sądzi (znając zgóry odpowiedź). P. 
W itos odrzekł figlarnie, że on w tej sp ra ­
wie ogłasza swoje „niezainteresow anie” .

W obec tego Min. Skrzyński oświad­
czył, że zrzeka się m isji tworzenia gabine­
tu...

Tego właśnie chciał p. W itos, k tóry  
cierpliw ie czekał, aż znajdzie się sposob­
ność rozbicia kombinacji, w k tórej „Piast*' 
nie odgryw ał rozstrzygającej roli. Dla p. 
W itosa teka Min. Spraw  W ojsk, była ty l­
ko wygodną sposobnością skierow ania 
spraw v na ;nne tory.

A le i N. D. uśm iechnęła się sposobność 
w ykolejenia koalicji i skierowania spraw y 
na to ry ' chjeńsko - piastowskie. Intrygi 
polityczne g e n e ra ła /k tó ry  w dalszym  c ią ­
gli chce narzucać się, jako Min. Spraw  
W ojsk, i pozwala sobie w stanie dymisji 
ńa c a łą  akcję wojskowo - polityczną — 
N. D. uznała za wodę na swój młyn, za je-

den ze sposobów, prow adzących do u trw a­
lenia reakcji w  armji.

Gen. S ikorskiem u chodzi jedynie i wy­
łącznie o sw oją polityczną rolę. Będąc 
jednym  z najbardziej typowych i zacie­
kłych „enkaeńczyków ” i austrofilów  do 
szpiku kości — był p rzez  długi czas jesz­
cze po wojnie jednym  z najbardzie j przez 
)N. D. znienawidzonych ludzi. A le p rze ­
ciw staw ił się P iłsudskiem u i to  w ystarczy­
ło, aby go N . D. uznała za swego „bohate- 
r a “ , za m ęża opatrznościowego praw icy, 
m ającego zastąpić nieudolnego Dowbora i 
H allera. I gen. Sikorski zgodził się na  tę 
rolę. N ie chce tego połitykującego i in­
trygującego generała  dem okracja, nie chce 
arm ja . W ięc chce go koniecznie u trzym ać 
prawica (i jak  słychać —  p. Popiel z N. 
P . R .). Doszło do tego niezwykłego roz- 
pasania, że w chwili, k iedy R ząd podał się 
do dym isji kiedy chodzi o utw orzenie R zą­
du na zgoła innych podstaw ach, kiedy p ra ­
wica w miodopłyninych słowach głosi ko ­
nieczność zgody i w spółdziałania, kiedy 
P. P . S. wobec katastro falnej sy tuacji k ra ­
ju  robi wszystko, co może, aby stw orzyć 
rozum ne i uczciwe współdziałanie  — w  ta ­
kiej chwili i w  takich w arunkach ir>r a wica 
rozbija koalicję d la  — gen. Sikorskiego! 
K rótkow idztw u reakcji podobają się ener- 

. gi.czne gesty generała, k tó ry  zaw ichrza woj- 
'sko i społeczeństw o swojemi p retensjam i, 
'że R ząd odszedł — ale on musi „na złość*1 
’zostać. Do jakiego stopnia prawicą tra k ­
tu je  spraw y wojskowe, jako pcliticum , dla 
niej zarezerw ow ane, o tem  świadczy wy­
stąpienie p. G łąbińskiego, k tóry  naw et u- 
rząd  szefa sztabu wciągnął w swoje kombi­
nac je  m inisterjalne!

W  końcu piątego dnia przesilenia, po
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P. premjer Rządu Pracy w Hnglji, tow. Mac Donald
Rysowa! EDWARD GŁOWACKL

PRZESILENIA DZIEŃ PIĄTY. ROZBICIE 
KOALICJI PRZEZ N. D. I WITOSA. P. 
SKRZYŃSKI ZRZEKŁ SIĘ MISJI TWO­
RZENIA GABINETU. ZA PORADĄ P. 
GŁĄBIŃSKIEGO PREZYDENT POLE­
CIŁ UTWORZYĆ GABINET P. RATA­
JOWI.

PROCES Z POWODU TAJEMNICZEJ 
ŚMIERCI SYNA DAUDETA w PARYŻU. 

WYBORY W CZECHOSŁOWACJI. 
MANIFESTACJA BEZROBOTNYCH W 

WARSZAWIE.
SPRAWA STEIGERA (telef.).
Z ZA KULIS P. K. O.
MONARCHIŚCI PROWOKUJĄ.
ODCINEK: „ULICZNICA" (nowela).
W. Słobodnik. „MOJŻESZ" (wiersz).

upadku  misji p . A . Skrzyńskiego, w ypły­
nęła kandyda tu ra  p. R a ta ja . P. R ataj, jak 
wiadomo, trzykrotnie oświadczał, że lean- 
dydow ać na P rem jera  nie zam ierza. W czo­
ra j p. W itos oświadczył z w łaściw ą sobie 
polityczną dobrcdusznością i skrom ną mi­
ną politycznego ofiam ika: „Mam w szystko  
'jedno: kto... N iech będzie R ata j ...

S ytuacja , w k tó rej Z. P. P . S. czynnie 
W spółdziałał, obecnie gruntownie się zmie­
li ła .. .  Zarysow ał się sojusz chjeno-pia- 
stowski... Zobaczymy, co z  tego wyniknie.

W czoraj o godz. 10-ej rano  przybył do 
Sejm u p. Min. Skrzyński i p o  kró tk iej kon­
ferencji z M arszałk iem  R ata jem  przystąjpił 
do dalszych rokow ań z przedstaw icielam i 
klubów.

Pierw szą rozmowę prow adził p. Min. 
Skrzyński z p . Stain. Grabskim , poczem 
p rzy ją ł pcs. Dąbskiego i pos. W itosa.

O ŚW IA D C ZEN IE POS. W ITO SA .
Pos. W itos na zapytanie dziennikarzy, 

jak  stoi spraw a utw orzenia R ządu, odpo­
wiedział:

„N a teki nigdy nie polowaliśm y, a tem - 
bardziej teraz. S y tuacja  jest taka. że po ­
pieram y koalicję, jak  popieraliśm y ją  od 
początku. Uważam y, że o ileby to  było 
potrzebne, zrezygnowalibyśm y z każdej te ­
ki. U w ażam y dale j, że tylko delegaci p o ­
szczególnych stronnictw  powinni zasiadać 
w gabinecie. Reszto członków gabinetu 
pow inna się sk ładać z fachowców *.

O ŚW IA D C ZEN IE 
KOŁA  ŻYDO W SKIEGO .

N astępnie Min. Skrzyński konferow ał 
z prezydjium K oła  żydowskiego, pos. d r. 
Reichem, Lewinem  i Farfesteinem. Pos. 
Reich po konferencji oświadczył:

„W ypow iedzieliśm y się bardzo  s ta ­
nowczo przeciwko kandyidaturze p . M aka­
rew icza na stanow isko Min. Spraw iedliw o­
ści. W obec tego p. Skrzyński uw aża oso­
bę jego za wyelim inowaną ze sk ład u  gabi­
netu.

P. Skrzyński w ziął na siebie gw aran­
cję, że ktokolw iek będzie m inistrem  spraw  
wew nętrznych, działalność jego nie będzie 
zw rócona przeciwko żydom. P . Skrzyń­
ski gw arantuje również dotrzym anie ugody 
polsko - żydowskiej**.

N iezależnie od powyższego o ficja lne­
go oświadczenia prezesa Koła żydowskiego, 
w  kuluarach zapewniano, że delegacja K o­
ła  żydowskiego w rozmowie z p . Skrzyń­
skim energicznie w ystąpiła przeciw ko lan­
sowanej kandydatu rze  pos. Chądzyńskiego 
(N.P.R.) na stanow isko Min. Przem ysłu i
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O ŚW IA D CZEN IE „W Y ZW O LEN IA 1*.
N astępnie ip. Skrzyński konferow ał z 

pos. Poniatow skim  („W yzw olenie"), który 
po wyjściu z narady  ośw iadczył dziennika­
rzom:

„K lub „W yzw olenia1*, zapytany  czy 
decyduje się wziąć udział w R ządzie koa­
licyjnym  i wyznaczyć swego p rzedstaw i­
ciela do Rządu, pow tórzył w czorajsze py­
tanie, dotyczące postulatów  programowych 
tego R ządu i p rzedłożył w formie sprecy­
zowanej minimum swoich żądań.

P . Min, Skrzyński stw ierdził, że jego 
zdaniem  łatw iej byłoby, gdyby R ząd się 
ukonstytuow ał i wówczas dopiero program 
swój ustalił. P. M inister przeto  w ątpi, aby 
akcepłrw oi^e postulatów  politycznych by ­
ło możliwe". U ‘ Jjj H

O ŚW IA D CZEN IE P. SK RZYŃ SK IEG O  
'  W OBEC POSŁÓW  Z P. P. S.
Z kolei ip. M inister konferow ał z po­

słam i tow. Barlickimi i Moraczewiskim. Tów. 
M otaczewski ośw iadczył dziennikarzom, iż 
p. Min. Skrzyński zdecydow any jes t nie 
później, jak w ciągu dnia dzisiejszego za­
kończyć rokowania, bez względu na to, czy 
W ypadną pozytywnie, czy negatyw nie dla 
tw oizącego się R ządu parlam entarnego. 
M isji tworzenia R ządu pozaparlam entarne­
go p. Skrzyński stanowczo się nie podej­
muje.

O godz, 2 min. 10 p. Min. Skrzyński 
opuścił Sejm , ośw iadczając in terp e lu ją­
cym  go dziennikarzom :

„Są widcki. Uzgadnia się, uzgadnia 
się. Idę na obiad, wrócę o 4-ej. Za kilka 
godzin zrobi się jasno11.

O godz. 4 m. 10 wrócił do Sejm u p. 
M inister Skrzyński i p rzy ją ł pos. Głąbiń- 
skiego.

Następnie p. Skrzyński kolejno konfero­
wał z posłami: Dębskim (P. S. L. — Piast), 
Stanisławem Grabskim (Zw. L. N.) i Marszał­
kiem Ratajem. Wreszcie odbył wspólną kon­
ferencję z przedstawicielami klubów Ch. D. 
i P. S. L. „Piast", pos. Chacińskim, Witosem 
i Dębskim.

Pos. Chaciński po opuszczeniu gabinetu 
■p. Marszałka oznajmił dziennikarzom, iż p. 
Minister Skrzyński jest zdecydowany sprawę 
przesilenia zakończyć jeszcze dzisiaj .

O godz. 6-ej odbyła się decydująca nara­
da p. Min. Skrzyńskiego z tow. Barliekim, 
tow. Moraczewskim, Głąbińskim i Witosem, 
po której zakończeniu o godz. 6-ej min. 45 
pos. Witos oświadczył przedstawicielom pism:

— Pomiędzy stronnictwami P. P. S. a Zw. 
L, N. zarysowała się zasadnicza różnica zdań 
co do obsadzenia teki Ministerjum Spraw 
Wojskowych. P. Minister Skrzyński oświad­
czył, że uważa swą misję za skończoną. Ja 
byłem tam tylko w roli „obserwatora" i nie 
mam nic do dodania ani ujęcia do moich po­
przednich oświadczeń.

Po powyższej naradzie p. Min. Skrzyński 
o godz. 6 min. 50 opuścił gmach Sejmu uda­
jąc się do Belwederu dla zdania sprawy p. 
Prezydentowi Rzplitej. W Sejmie zebrały się 
na naradę zarządy klubów Zw. L. N., Ch. D., 
P. S. L.—Piasta i Chrz. Nar. oraz klub P. P. S.

O godz. 7 m. 30 Klub Sprawozdawców 
otrzymał z Kancelarji Cywilnej wiadomość, iż 
p. Skrzyński wyjechał z Belwederu do domu, 
gdzie oczekiwać będzie na wynik rozmowy p. 
Prezydenta z posłami Głąbińskim, tow. Bar- 
lickim, Witosem i Chacińskim, którzy zostali 
zaproszeni do Belwederu i o godz. 7 m, 40 
wyjechali z Sejmu,

O godz. 9 m. 15 posłowie powrócili z 
z B elw ederu cło Sejm u.

J a k  się dow iadujem y P rezyden t W o j­
ciechowski po dłuższej konferencji stw ier-

A L IC JA  BEŁC IK O W SK A .

Ulicznica.
Stoi na ulicy, w  midłem św ietle la tarn i 

narożnej. Zziębnięta i głodna, czeka na 
swój los, na sw oją dolę codzienną, — na 
„gościa11 A  nuż trafi się jaki „porządniej­
szy" i zafunduje ko lac ję?  K otlet w ieprzo­
wy, alibo bigos z kapustą? ...

Uczucie głodu opanow uje ją  niepo­
dzielnie, a do zmęczonej głowy ko łata  
wspomnienie zacisznego i ciepłego gabine­
tu trzeciorzędnej restaurac ji. Lekki żakiet 
nie ochrania jej dostatecznie od zimna, a 
ciasne buciki p ieką niem iłosiernie. Z aw ra­
ca i wolnym krokiem  przechodzi do n a ­
stępnego skrzyżowania ulic. J e s t  m łcda i 
zgrabna; w migotliwem świetle latarn i wi­
d ać  jej tw arz: duże ciemne oczy silnie pod­
krążone, b lade policzki, karm inow e usta... 
tw arz praw ie dziecięcą, a już naznaczoną 
ipiętnem rozpusty.

Zośka wie że jest ładna, to też niepo­
wodzenie, doznawane dzisiejszego wieczo­
ra, drażni ją tem bardziej, że nie spotyka 
żadnej ze znanych sobie koleżanek: pew nie 
już sie bawią, jedzą i p iją ... Bodaj to!...

W tem  — w pada i ej w ucho stereo ty­
powe pytanie, zadane młodym, pewnym  
‘siebie ćłcsem. Jed n o  tylko tak dobrze zna­
ne słowo-

—  Pójd ziem y? .. .
I, nie czekając odpowiedzi, przygodny

„ROBOTNIK", czwartek,

dził, że z powodu postaw ienia przez N. D. 
w arunku co do tek i Min. Spraw  W ojsk., 
p. Skrzyński nie m oże utw orzyć gabinetu.

W obec tego P rezyden t Rzjplitej zapy­
ta ł zebranych kogo uw ażają za odpo­
wiedniego na P rem jera . Na to ze strony 
p. Głąblńskiego padło: M arszalek R ataj
'Na to poseł W itos: M nie chodzi o rzecz, a 
nie o osobą, niech bedzie Rataj.

D odać należy, że p. G łąbiński zazna­
czył iż N. D. ma również zastrzeżenia co 
do P rem jera  p. Skrzyńskiego! Stw ierdzić 
należy, że p. G łąbiński pow iedział to  do­
piero po obaleniu p. Skrzyńskiego!!!
O ŚW IA D C ZEN IE P. SKRZYŃSKIEGO.

O godz. 9 m. 45 p . Skrzyński wrócił 
do  Sejm u i odbył k ró tką  konferencję z p 
M arszalkiem  R atajem , poczem p. R ataj o 
godz. 9 m. 55 u d a ł się  do Belw ederu, p 
Min. Skrzyński zaś do Klubu Spraw ozdaw ­
ców, gdzie oczekującym  go dziennikarzom  
'złożył oświadczenie, że jego m isja jest 
skończona i tworzenie gabinetu przechodzi 
'w ręce  parlam entarzysty , p . R ata ja .

PRÓBY TW O R ZE N IA  RZĄDU 
PRZEZ P . R A T A JA .

M arszałek  R ataj około godz. 10-ej 
wiecz. zaw ezwany został do B elw ederu 
P rezy d en t R zplitej zaproponow ał p. R a ta ­
jow i podjęcie się m isji tw orzenia gabinetu.

• M arszałek  R ataj oświadczył, że godz' 
(się na w ysondowanie opainji stronnictw , co 
'zaś do zgody na podjecie się formowania 
(gabinetu, zastrzeg ł sobie 2 godziny czasu. 
(O tfodz. 12-ej w  nocy M arszałek  obiecał

Proces Ba
W  Paryżu zakończył się w sobotę dn. 14 

b. m. proces sądowy, który trwał około 3 ty­
godni i budził duże zainteresowanie w całym 
kraju.

Na ławie oskarżonych zasiadł Alfons Dau­
det (Dode), sławetny przywódca monarchistów 
francuskich i wydawca gazety „Action Fran- 
caise", w której dzień w dzień szkaluje swych 
przeciwników politycznych, oczernia Republi­
kę i jej władze.

Przed dwoma laty spotkało DaudePa nie­
szczęście rodzinne. Syn jego, 18-letni Filip, 
popełnił samobójstwo. Przez dwa dni nie by­
ło go w domu, ale rodzice do tego stopnia nie 
troszczyli się o niego, że nie zawiadomili na­
w et policji o jego zaginięciu, a gdy przyszła 
wiadomość, że ktoś popełnił samobójstwo w 
taksometrze, instynktownie poczuli, że to  ich 
syn, którego też znaleźli martwym w szpita­
lu. Oboje rodzice uznali w obliczu zwłok 
syna, że popełnił on samobójstwo. Nie był 
przez nich łubiany, był chory i miewał ataki 
epileptyczne, prześladowano go w domu, gdzie 
czuł się niedobrze i skąd często znikał.

Ale oto w kilka dni po samobójstwie u- 
kazuje się dodatek nadzwyczajny pisma anar­
chistycznego „Libertaire" ,w któiym stwier­
dza się, te  zmarły Daudet był anarchistą i 
wyraża się przypuszczenie, że został zamor­
dowany przez organa policyjne.

Wówczas to Leon Daudet raptem zmienił 
swe zdanie i publicznie oskarżył anarchistów 
o zamordowanie jego syna. Rzecz jasna, że 
szło- mu z jednej strony o to, by zatrzeć 
„wstyd", jaki spotkał jego monar chi styczno - 
reakcyjny dom, a z drugiej, by ubić kapitał 
polityczny dla swego stronnictwa i siebie sa­
mego. Daudet rozpoczął systematyczną ak­
cję w swem piśmie, rzucając ciężkie, lecz go­
łosłowne oskarżenia na rzekomych morder­
ców jego syna. Doszło do procesu, który jed-

„gość" bierze ją  /pod ram ię, a zag lądając 
z zadowoleniem  w jej ładną tw arz, py ta  o 
adres. A le w niej buntu je  się naraz  w szyst­
ko: ta k  oto p rzed  -chwilą, z utęsknieniem  
niew ypcw iedzianem  w yglądała tego „go­
ścia", tego fundatora kolacji, am atora ta ­
niej rozkoszy. —  aż -naraz — obudziła isię 
w niej w ściekłość nieopisana, że oto taki 
p ierw szy lepszy ch łystek  może ot tak, 'znie­
nacka, wziąć ją  pod ram ię, jak sw oją... że 
oto takiem u obcemu zupełnie m usi się od­
dać... że niema już d la  niej innego sposobu 
życia na świecie...

...Podniosła na niego shardziałe naraz, 
błyszczące oczy i już -chciała mu rzucić pa­
rę  słów  gorzkich, odpychających, gdy oto 
w zmęczonej jej -głowie zaw irow ały znajo­
me cyfry  niezapłaconych należności: za 
pokój, za pranie, —  i najgłów niejszej —*- 
za dziecko... W iec powolna już i cicha, 
rzuciła adres pobliskiej restaurac ji. Za 
chwilę siedzieli już w ciepłym gabinecie a 
Z erka za jadała  oglądany w marzeniach ko ­
tle t w ieprzow y i m ocną wódką uciszała 
swe zbolałe -serce.

❖
N areszcie je s t sama, w  -swym nędz­

nym  nekoiku ipod dachem,
Zńużona, rzuca się na łóżko, k tó re s ta ­

nowi jedyne umeblowanie te j nędznej nad 
w yraz izdebki. Zza ściany -słychać w rzas­
kliwy gramofon i gwar licznych głosów, 
irmcłccb i kobiecych: to „goście" się bawią. 
A le myśli Zośki wv!biegłv już daleko poza 
uciechy i -smutki jej życia codziennego i po
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Istawić się w Belwederze, bądź z gotową li- 
tstą gabinetu, bądź z rezygnacją.

Z B elw ederu M arszałek  R ataj udał 
isię do Sejm u i w  m ieszkaniu w łasnem  przy­
ją ł  kolejno postów: Gląbińskiego i Kozic­
kiego (Zw. L. N .) , W itosa, tow. Barlićkie- 
Igo i Popiela.

Tow. Barlicki ośw iadczył M arszałko­
wi R atajow i, że z powodu rozbicia przez 
N . D, koalicji, sy tuacja  zasadniczo -się zmie­
n iła . M usimy zażądać od p . R ata ja  odpo­
wiedzi, jaki jest .program R ządu, k tóry  za­
m ierza utworzyć, oraz sk ład  R ządu i za- • 
m ierzony podział tek.

Ponieważ p. R ata j nie mógł dać na to  
•jasnej i zadow alającej odpowiedzi, tow. 
•Barlicki oświadczył, że musi się naradzić 
z klubem  i da odjpowiedź w czw artek do 
■godz. 12-ej.

P. R ataj oznajm ił, że nie może czekać 
: że wobec stanowiska P. P. S. zrzeknie się 
misji tworzenia gabinetu. Poradzi p. P re ­
zydentowi utw orzenie gabinetu pozapar­
lam entarnego.

„W yzwólenie11 odmówiło konferow a­
nia z p. R atajem .

M arsz. R ata j zakom unikował p rzed ­
stawicielom innych klubów negatyw ne s ta ­
nów" f ko P . P. S. i „W yzwolenia". P. Po- 
niel i Chaciński byli zdania, że m arsz. R a ­
taj nie powinien zrzekać się mrisji.

O godz. 12 iin. 45 w nocy p. R ata j u- 
idał się pow tórnie do Belw ederu.

Po powrocie od Prezydenta Rzplitej p. 
Rataj oświadczył, że nie zrzeka się jeszcze 
misji tworzenia gabinetu.

ot-Daudet.
nak potwierdził we wszystkich instancjach, 
że oskarżenia były niesłuszne, że młody Dau­
det zginął przez samobójstwo.

Ale zaciekły paszkwilista mónarchistycz- 
ny nie dał za wygraną. Nie udało się z anar­
chistami, może uda się... z policją. Sensacja 
będzie jeszcze większa, a Republice zada się 
cios dotkliwy. I oto Daudet oskarżył o za­
bójstwo syna policję, która miała zwabić swą 
ofiarę do suteryny księgami niejakiego Le 
Flaoutter, tam zamordować, a następnie dla 
upozorowania, samobójstwa — wywieźć samo­
chodem. Daudet podawał w swem piśmie sze­
reg nazwisk funkcjonarjuszów policyjnych i  b. 
naczelnym kontrolerem bezpieczeństwa pu­
blicznego Lannes (Lan) aa czele, a ponadto 
oskarżał szofera Bajot (Bażo), który miał być 
w  zmowie z policją i przyjąć do swego samo­
chodu zabitego .Filipa.

Skutek tych oskarżeń był ten, że Baj.: f 
został aresztowany, ale dzięki amnestji rzą­
du p. Herriota odzyskał wolność. Nie odzy­
skał jednak satysfakcji za wyrządzo \ą mu 
przez Daudeta krzywdę, zwłaszcza, że ten w 
w dalszym ciągu napadał na Bajot’a. Bajot za­
skarżył Daudeta o zniewagę czci.

Cóż przyniósł prasie 3-tygodniowy prze­
wód sądowy? Przyniósł bezspornie to, że o- 
brócił w niwecz oskarżenie Bajbta, nie wy­
jaśnił jednak ostatecznie samej historji samo­
bójstwa. A stało się to głównie z tej przyczy­
ny, te  Daudefowi bynajmniej nie szło o wy­
świetlenie faktu śmierci syna, lecz o aferę po­
lityczną, w której on grałby główną rolę i 
zwracał na siebie uwagę społeczeństwa. Wie­
dząc z  góry, że postępuje nieuczciwie, Daudet 
umyślnie nawet dążył do zaciemnienia spra­
wy, do pozostawienia punktów niewyjaśnio­
nych i niepewnych, do rozwałkowania sprawy 
na szczegóły, nie mające nic wspólnego z isto­
tą oskarżenia. W ten sposób Daudet z góry

srebrnym  prom ieniu księżyca sp łynęły  ci­
cho do przedm iejskiej suteryny, gdzie w  
trzcinowej kolebeczce spało  jej dzieciątko 
najm ilsze.

Z pod przym kniętych powiek Zośki 
sp ływ ają  cicho duiże, palące  łzy, a biedna 
jej myśl cofa się wstecz, w  lata  n iedale­
kiej przeszłości: Zośka widzi się znów m a­
łą dziewczynką, w  ojców chacie... a oto p a­
sie krow y na łące... pam ięta, jak  jej kiedyś 
sam  m łody dziedzic krow y w szkodzie za­
jął, a ona zanosząc się od płaczu, błagała 
go o zmiłowanie... zm iłował się litościwy 
dziedzic, krow y puścił, —  ale —  musiała 
mu się sobą okupić... a m iała w tedy  lat 
piętnaście. N iedługo potem  bieda w ypę­
dziła j,ą do m iasta, na służbę. O, jak  do­
brze pam ięta Zośka te niekończące się n i­
gdy wędrówki po rozlicznych biurach i 
kantorach; nienaw istne spojrzenia ryw a­
lek - kandydatek ; palące  oczy faktorów. 
K iedy po  paru  latach tułaczej służby, dzię­
ki jednem u ze swych chlebodawców, m ia­
ła zesłać m atką, wyrzucono ją  z miejsca 
tak  nagle i bez żadnej odprawy, że, nie m a­
jąc środków do  życia, zaczęła kupczyć 
swem ciałem, w yprzedaw szy się przedtem  
ze wszystkiego. ...A ootem, w  miejskim 
przytułku zesta la  m atką. O, jakże kocha­
ła  swe dz:eeiątko! Jakże je ponad w szyst­
ko  m iłowała! Zły los nie oozwolił jej trzy ­
m ać je orzv  sobie: zawód, jaki um aw iała , 
przeszkadzał zaim owaniu sie dzieckiem. 
Łka tac  rozparenie, iponW ła ie na p rzed ­
mieście i pow ierzyła opiece dobrych ludzi.
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zabezpieczył sobie możność tanich wykrętów 
i demagogicznych sztuczek, w rodzaju tych, że 
śledztwo nie wykryło wszystkich tajemnic 
sprawy, że nie chciano uwzględnić tych a tych 
żądań, czy wskazówek podsądnego i t. p.

Ale cokolwiek uczyni teraz Daudet i je­
go przyjaciele (ma on ich także w Polsce, 
gdzie prasa endecka wbrew oczywistej praw­
dzie i w złej wierze broni czarnosecińca fran­
cuskiego), faktem jest bezspornym, że młody 
Daudet popełnił samobójstwo. Stwierdził to 
cały szereg świadków naocznych, potwierdziła 
ekspertyza lekarska, potwierdził bieg wyda­
rzeń w krytyczny dzień śmierci, potwierdził 
wreszcie list samego Filipa, napisany do ro­
dziców, ale adresowany do szwagra ojca. W 
liście tym Filip mówi o sobie, że jest łajda­
kiem i złodziejem, prosi rodziców o przeba­
czenie, zawiadamia, że odsyła im pieniądze, 
których nie wydał, że w chwili gdy list będzie 
w rękach rodziców, on już nie będzie żył. Na 
procesie Alfons Daudet przyznał, że list jesf 
pisany przez syna, ale jest... dziełem jego mor­
derców.

Głównym świadkiem odwodowym miał 
być wymieniony powyżej księgarz Le Flaout­
ter, zwłaszcza, że anarchiści również posądza­
ją go o uczestnictwo w zabójstwie Filipa. W 
osobie tego świadka zjednoczyła się tedy wal­
ka antypaństwowa monarchistów i anarchi­
stów. B. redaktor pisma „Libertaire", zezna­
jąc na nrocesic, z pogardą najwyższą wyraził 
się o tym księgarzu, twierdząc, że jest agen­
tem policyjnym, sprzedawcą broni, kanalją. 
Bardzo być może, że Le Flaoutter sprzedał Fi­
lipowi rewolwer, którym ten się zastrzelił, ale 
przewód sądowy i ekspertyza sądowa w księ­
garni nie dały żadnego punktu oparcia do o- 
skarżenia księgarza o pośrednictwo w zbro­
dni.

Tak samo oskarżenie policji okazało się 
bezpodstawne. Jeden ze świadków Daudeta, 
niejaki Bourgin, b. socjalista, a obecnie faszy­
sta, wytoczył wprawdzie szereg ciężkich o- 
skaTiżeń pod adresem Lannes, ale dotyczą one 
działalności jego wogóle, a nie mają żadnego 
związku ze sprawą Filipa.

Proces obfitował w sceny burzliwe, w dy­
skusje namiętne. Daudet sprowadził na salę 
swych przyjaciół politycznych studentów roja- 
listycznych (camelots du roi), którzy urządzili 
„klak$" swemu wodzowi, a sam on co chwila 
wtrącał się do przebiegu rozprawy, krzyczał, 
gromił, piętnował, molestował, oburzał się. 
Ten zawodowy oszczerca, wtrącający się do 
najintymniejszego życia swych przeciwników, 
„obraził się", gdy obrońca Bajot a potrącił o 
prvwatne życie Daudet a, by obalić jego 
twierdzenia, że syn jego nie mógł być anar­
chistą (Leon Daudet wyrósł w środowisku ro- 
rublikańskiem i w.olnościowem).

Do najciekawszych momentów procesu 
należały wywody lekarzy, przyjaciół DaudePa, 
którzy ironicznie krytykowali ekspertyzę u- 
rzędowych rzeczoznawców, jako opartą na 
„zwykłej" medycynie. Ci monarchistyczni me­
dycy zapytywali, czy samobójstwo Filipa nie 
mogło bvć wynikiem sugestji zewnętrznej.

Wysiłki DaudePa i jego przyjaciół nie 
przydały się na nic. Nie udało się zarobić po­
litycznie na tragicznej śmierci własnego syna. 
Sąd skazał DaudePa na wysoką karę 5-mie- 
sięcznego więzienia i 1500 fr. grzywny, oraz 
na 25 tys. franków tytułem odszkodowania dla 
Ba jo Pa.

Wyrok ten jest zasłużoną karą na reak­
cyjnego pamflecistę, zatruwającego atmosferę 
polityczną Francji swą nieprzebierającą w 
środkach metodą walki. Być może, żc teraz i 
inni poszkodowani, wmieszani przez DaudePa 
w sprawę śmierci jego syna zażądają od sądu 
zadośćuczynienia.

A  sama, nie mogąc znaleźć uczciwej pracy, 
wyszła na ulicę... !

Ciche łzy sp ływ ają  po bladej tw arzy
Zośki.

...Ale oto — zaczyna m arzyć: popłaci 
rachunki, za dziecko i wszystkie inne. Po­
szuka uczciwego zajęcia do sklepu, albo do 
służby. Jeś li na służbę, to  może pozw olą 
z dzieckiem. N a tę myśl jedną roz jaśn ia ją  
się jej biedne, spłakane oczy: mieć stale 
przy sobie tę sw oją dziecinę najdroższą... 
pieścić dowoli lo drobne, cieplutkie ^ . 
słuchać rozkosznego gaworzenia... czuwać 
nocą nad jej snem niewinnym... O, Zośka
gotowa pod jąć  się  najczarniejszej roboty 
za najlichszą zapłatą, aby ty lko  z dziec­
kiem  być razem . A  potem , mvśl Zośki w y­
biega naprzód, w ^przyszłość nieznaną: 
dziecko urośnie, pójdzie do szkoły. A mo­
że... może znajdzie się jaki uczciwy czło­
wiek, kaw aler albo wdowiec i za żonę ją 
weźm ie?... Ona męża, a dziecko ojca do- . 
stanie... Będzie mu, jak pies w ie rn a . . .  Ż e ­
by się tylko znalazł taki...

*  *
•Ąs

Rozlega się głośne pukanie do drzwi.
Zośka zatrzęsła sie cała w  sobie, że 

w ytracono ja tak brutalnie, och! aż nadto 
brutalnie z krainy m arzeń. W sta ję  leni­
wie i. nie ocierając sp łakanej twarzy, u- 
chyla drzwi wejściowe. Buchnęło na nią. 
gora-em  oddechów, zmieszanym zapachem 
wódki i taniego tvtuniu.

G ośc:e (orzyszti.
Konstancin, 2.XI. 1925,
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Map'fesfacje
bezrobotnych

w  W a r s z a w ie
POLICJA ROZPĘDZA M ANIFESTAN­

TÓW.
Wczoraj rano przed Państwowym U- 

rzędem Pośrednictwa Pracy zgromadził się 
tłum, liczący blisko 500 bezrobotnych. B ez­
robotni, znękani nędzą, rozgoryczeni tym, 
że Urząd Pośrednictwa Pracy nie zaofia­
rował im pracy postanowili urządzić po­
chód demonstracyjny pod gmach Min, Pra- 
c y -

Zawiadomiona o tern policja, przybyła 
na ulicę Ciepłą i brutalnie rozpędziła for­
mujący się pochód bezrobotnych. W ięk­
szość manifestantów stanowiły kobiety.

Bezrobotni wobec rozwiązania pocho­
du wysłali do min. pracy delegację.

Komenda policji zarządziła wysłanie 
patroli na pl. Dąbrowskiego, gdzie nie do­
puszczono do zgromadzenia się bezrobot­
nych.

Nad wieczorem jednak zebrali się zno­
wu bezrobotni w liczbie *ckcło 300 osób, 
(przeważnie kobiety) i pochodem ruszyli w 
kierunku Sejmu.

Policja i tym razem rozpędziła mani­
festan tów .

Wybory w Czechosłowacji.

Drożyzna.
TOW ARY KOLONJAfcNE.

W obec zawarcia przez im porterów pol­
skich uprzednich umów, mimo mocniejszej ten  
dencji na rynkach św iatow ych, ceny kawy i 
Herbaty będą w kraju utrzymane przynajmniej 
do lutego. Pozostają one jednak w  zależności 
od wartości dolara i niezm ienności cła.

Rynek krajowy jest dostatecznie zaopa­
trzony w  pow yższe towary, albowiem  tran- 
zakcje kredytow e są wykluczone, w obec c z e ­
go obroty są minimalne. W pływ y w ekslow e  
stanowią w tej gałęzi handlu tylko 20 proc., 
reszta idzie do protestu.

M ĄKA.
N2  rynku krajowej mąki pszennej tenden­

cja utrzymana. Ceny jej wahają się od 50 do 
52 i 54 gr. za kg. Rynek jest dostatecznie zao 
patrzony w  ten gatunek mąki, mimo znaczne­
go w yw ozu  zagranicę pszenicy, która ostatnio  
podrożała o 3 zł. na m etrze. C eny na rynku 
wewnętrznym  nic uległy zmianie, ze względu  
na duży dowóz. W obec braku gotówki, na­
byw cy korzystają zaledw ie z 2 — 3 dniowego 
kredytu.

Cena mąki amerykańskiej doszła już do 
68 —  69 gr. za kg. za najlepszy gatunek. Za­
potrzebowanie jej jest w dalszym ciągu mi­
nimalne.

ZA u p r a w i a n i e  l i c h w y .

Oddział walki z lichwą kom. rządu sk ie­
row ał do sadu do spraw lichwiarskich sprawę 
właśc. sklepu spożyw czego przy uh W olo­
wej 8, Jankla Grynberga, oskarżonego o po­
branie nadmiernych cen za ryż.

*
Oddział walki z lichwą kom. rządu skiero­

wał do sądu do spraw lichwiarskich sprawę 
Mordki Grynbauma, właśc. sklepu spożyw cze­
go (Prądzyńskiego 2), oskarżonego o pobiera­
nie nadmiernych cen za masło.

:o::-

W niedzielę ubiegłą odbyły się w Cze­
chosłowacji wybory 300 posłów do Sejmu 
i 150 senatorów do Senatu. Były to pierw­
sze wybory parlamentarne od r. 1920, a 
wobec różnorodnego składu narodowościo­
wego tego kraju i wielkiej ilości stronnictw 
było rzeczą ciekawą, jakie zmiany zaszły 
w ciągu uib. 5-leeia i jakie jest oblicze Cze­
chosłowacji, jako państwa po 7 latach bytu 
niepodległego.

Aczkolwiek dotychczas nie obliczono 
ostatecznie głosów i nie dokonano podzia­
łu mandatów, to jednak znany już jest o- 
gólny obraz przyszłego parlamentu. W o­
bec bardzo skomplikowanych stosunków 
narodowościowych i partyjnych, nie moż­
na było liczyć na radykalne przesunięcia 
w dotychczasowym układzie sił, co też nie 
nastąpiło. Wybory przyniosły jednak na 
tyle ważne zmiany, że mogą one wpłynąć 
na kierunek przyszłej polityki wewnętrznej 
Czechosłowacji.

Gdy mowa o Czechosłowacji, narzuca 
się przedewszystkiem pytanie o stosunku 
Czechów do innych narodowości, wiadomo 
bowiem, że Czesi stanowią w państwie 
mniejszość. Otóż, sądząc z dotychczaso­
wych danych wybory wykazały drobne 
przesunięcie na korzyść Czechów. Trzeba 
tu jednak być ostrożnym wobec liczb. Na­
leży przedewszystkiem uwzględnić, że ko­
muniści czescy i niemieccy występowali ra­
zem i niewiadomo jeszcze w jakim stosun­
ku liczebnym głosowali jedni i drudzy. 
Niewiadomo dalej, jaki procent wstrzymu­
jących się od głosowania należy do tej lub 
innej narodowości. A le bądź co bądź więk­
sza liczba wyborców czeskich w porówna­
niu z wyborcami innych narodowości do­
wodzi pewnego postępu czechizacji, stoso­
wanej systematycznie w  polityce czeskiej.

W  wyborach wystawiono aż 29 list, t- j. 
więcej, niż w Polsce podczas ostatnich w y­
borów do Sejmu, a także więcej, aniżeli w 
poprzednich wyborach w Czechosłowacji. 
Przy takiej mozaice partyjnej, było rzeczą 
nieuniknioną, że większe part je nieco stra­
cą, co się też przeważnie stało. Tak np. 
najsilniejsza part ja burżuazyjna wśród 
Czechów, agrarjusze czescy, otrzymali 
mniej głosów, niż przypuszczali, nacjonali­
ści zaś (partja Kramarza) ponieśli ciężką 
porażkę, tracąc znaczną część głosów na 
rzecz partji rękodzielników, która niedaw­
no oderwała się od Kramarza. Z partji tej 
wyodrębniła się t. zw. Narodowa Partja 
Pracy (pod wodzą Strausky'ego), która 
wprawdzie wyszła z wyborów bez manda­
tu, ale skupiła na sobie sporą ilość głosów. 
Zato klerykali czescy wzmocnili się, wzmo­
cniła się też (zwłasizcza w Pradze, gdzie o- 
trzymała największą ilość głosów) partja 
narodowo - socjalistyczna, dio któreij nale­
ży  Benesz. Są to najważniejsze zmiany 
wśród burżuazyjnych stronnictw czeskich. 
Przesunięcia te jednak nie wywrą wpływu  
na kierunek polityki tych 'stronnictw, a l­
bowiem w sumie straty jednych równoważą 
się wzrostem drugich, a wszystkie należą 
do koalicji rządowej .

Wśród niemieckich stronnictw burżua­
zyjnych nastąpiły pewne przesunięcia, któ­
re nas tu bliżelj nie Obchodzą, ponieważ na- 
ogół ich ,,stan posiadania" pozostał taki 
sam, co dawniej; należy wszakże stwier­
dzić, że w obozie tym partja rękodzielni- 
czo - rzemieślnicza szła do wyborów razem 
z czeskim odłamem włościan (pod wodzą 
Knepka) i wyszła z wyborów obronną rę­
ką, jak również chrześcijańsko - społeczni.

Obie te grupy uchodzą za t. zw, aktywistów  
skłonnych do ugody z Czechami. Możliwą 
jest tedy rzeczą, że w przyszłym sejmie o- 
pozycja niemiecka będzie słabsza.

Zwycięsko wyszli z wyborów Słowacy 
z  pod znaku ks. Hlinki. Niewiadomo jed­
nak, czy zwycięstwo to wzmocni opozycję 
słowacką, czy też... koalicję czeską, albo­
wiem hałaśliwa opozycyjność Hlinki kryla 
w sobie cichą skłonność do ugody za cenijp 
uratowania przez Rząd banku ks. Hlinki.

A teraz o socjalistach. W wyborach z 
r. 1920 były dwie partje socjalistyczne: 
czeska i niemiecka. Obie osiągnęły wtedy 
duże zwycięstwo. Czeska socjalna - demo­
kracja zdobyła największą ilość głosów z 
pośród partji czeskich i 74 mandaty. Nie­
mieccy socjaliści również okazali się naj­
silniejszą partją niemiecką. W r. 1921 na­
stąpił rozłam wśród socjalistów, powstała 
partja komunistyczna. Od tego czasu ży­
wot partji socjalistycznej był ciernisty. Ko­
muniści, mimo że żarła ich walka wewnę­
trzna, rozterki i rozłamy, mieli jednak na 
zawołanie pociągające hasła agitacyjne, 
które miały tę zaletę, że nie trzeba było 
ich urzeczywistniać, ale nadewszyśtko byli 
oni wśród Czechów jedynem stronnictwem 
opozycyjnem% a to było im bardzo na rę­
kę w obliczu prześladowań narodów nie- 
ćzeskich, trudności gospodarczych, nieza- 
dowclenia, szerzącego się wśród robotni­
ków. Nie możemy tu wchodzić w ocenę po­
lityki towarzyszów czeskich1, ale faktem 
jest, że wskutek przynależności ich do ko­
alicji rządowej w ciągu 5 lat bez przerwy, 
komuniści mieli łatwą sposobność cbarcze- 

sccjałistów odpowiedzialnościąima za
wszystko, co ci zrobili i czego nie robili. 
W wyniku wyborów komuniści okazali się 
najsilniejszą liczebnie partją.

N ie znaczy to jednak, by zwycięstwo 
ich było imponujące. Przeciwnie —  w  po­
równaniu z wyborami gminnemi w r. 1923 
zaznaczył się pewien spadek głosów, socja­
liści czescy zaś w  porównaniu z temi też 
wyborami nieco powiększyli swój stan li­
czebny, a socjaliści niemieccy są nadal naj- 
silniejszem stronnictwem nicmieckiem i na- 
ogół utrzymali się na swych pozycjach.

Partje socjalistyczne są tedy na dro­
dze do naprawienia szkód, wyrządzonych 
im przez rozłam komunistyczny. A le  na- 
razie, w bezpośrednim wyniku wyborów, 
komuniści będą mogli odgrywać w nowym 
sejmie znaczną rolę i od ich taktyki zale­
żeć może w dużej mierze, jaka będzie poli­
tyka nowej koalicji, o ile ta dojdzie do sku­
tku, i jaką siłę i znaczenie przedstawiać bę­
dzie opozycja parlamentarna.

W  sumie: koalicja pięciu stronnictw
rządowych wyszła z wyborów osłabiona i 
siłą rzećzy musiała iść na ustępstwa dla 
żądań narodowości nieczeskich. Stronnict­
wa socjalistyczne również wyszły^osłabione, 
'a komuniści—wzlmocnieni, wskutek czego 
prace nowego sejmu będą utrudnione, zw ła­
szcza, że między socjalistami czeskimi i 
■niemieckimi również istnieją rozfdźwęki. Ży­
wotność nowej Izby jest tedy bardzo wąt­
pliwa. Jedynym zbawiennym skutkiem w y­
borów byłby ten, że partje socjalistyczne 
wszystkich narodów, wchodzących w  skład 
Czechosłowacji, poszukają drogi porozu­
mienia i współpracy.

Byłaby to jedyna droga do utworze­
nia jednolitego i konsekwentnego progra­
mu, na którym mogłaby się oprzeć polityka 
takiego tworu państwowego, jakim jest 
Czechosłowacja.

MOJZESZ.
W  długiej brody i włosów rozwichrzonej chmurze 
Stanął sam na wgryzionej w  miąższ obłoków górze, 
Cisnął oczy do góry, jak dw a lotne dyski,
Gdzie metalowych w yży  skrzyły  się rozpryski,
Gdzie biła grzbiet powietrza słońca żółta noga 
1 z  nieba jął wyciskać wszechmocnego Boga.
Ślizgały się w  błękicie wzniosłe jego modły,
Ciężkiemi westchnieniami serce Pańskie bodły.
T łoczyły się u światłych Pańskich stóp pospołu 
Ze zbiegowiskiem planet, deszczów i aniołów,
Z bataljonami komet najeżonych blaskiem.
Ze wszystkiem, co spragnione spożyć Pańską łaskę,
Ze wszystkiem, co powstałe z Pańskich słów dudnienia. 
Przywiera do pogody, stroni od cierpienia.

W  dole namiotów horda stała w  skromnej bieli;
Tam legł obozowiskiem naród Izraela.
Paliły się tysiącznych ognisk rude ciała,
Opatulone w kożuch dymu szaro - biały.
Wielbłądy na kosmatych, twardych garbów wzgórzach 
Dźwigały wspominania żmudnej swej podróży,
A lud się spoji zeniami zlęknionemi wspinał 
Na spadający z nieba potok góry Synaj, 
l  szczytów  Syncjowych zimnym strachem miotan, 
Tworzył złotego cielca ze skwarnego złota.
1 stał na owych szczytach, co sa niebios dołem.

Mojżesz z poryłem w  szpary mnogich zmarszczek czołem  
1 wyciągał do Boga słowa jak ramiona:
„O, zstąp ku nam Adonaj, objaw się A d o n a jT  
Adonaj, włócznio światła, ogromie miłości,
Co się nad nami niebem niezmierzonem wznosi'"
A kiedy później schylił M ojżesz swoją głowę 
I z góry w  dół runęły oczy Mojżeszowe,
Zobaczył lud, co czarną rozwydrzony trwogą 
Oddzielał się bałwanem od oblicza Boga.

Gniew bluznął w twarz Mojżesza  — spadły mgieł Synaje! 
Gniew bluznął w twarz M ojżesza  — gruchnął grzmot nad

krajem!
Gniew bluznął w twarz M ojżesza  — noc dzień osiodłała! 
Gniew bluznął w twarz Mojżesza  — śmignął boży pałasz!

Piorunów oszczepami nadziewany błęki 
Na łyse szczyty  góry rzucił wiatrów pęki,
W yszczerzył  błyskawice jak ogniste zęby.
Rozbrykał się, rozparskał, chrypnął, stanął dęba!
Rozrosły się czupryny czarnych chmurzyw stogom 
Wybuchła twarz Jehowy! W gniew obutą nogą 
Deptał pioruny, chmury, wichry. ludzkie jęki,
Wyrzucał gniew jak strzały ze swojej paszczęki!
Stanął społem z Mojżeszem na łbie góry Synaj,
! wrzasł piorunnym głosem: ,,Ja wasz Bóg jedyny!
Bóg gniewny, Bóg tracący niewiasty j męże  —
Bóg — zemsta, Bóg — zagłada, Bóg —  łoskot oręża!"

Włodzimierz Słobodnik.

15 - minutowy strajk 
telefonistek

Wczoraj zarza.d Związku telefonistek  za­
kom unikował dyrekcji spółki telefonicznej o 
zamierzonym proteście ogółu telefonistek  
przeciwko nieugiętemu stanowisku Polskiej 
Akcyjnej Spółki Telefonicznej.

Protest ten wyrazi się dziś po południu 
w  15-minutowym strajku demonstracyjnym  
dyżurnych telefonistek.

-::ooo::-

1 za kulis P. BL 0.
LIST, JAKO PODKŁAD POŻYCZKI! 

JAK W  P. K. O. PODCHODZI SIĘ KON­
TROLĘ.

Dn. 16-go b m sprawdzano w  skarbcu 
P. K. O. podkład pożyczki lombardowej Ma- 
rjana Lindego. Ustalono w naturze 4% ren­
tę rumuńską na 25,000 funtów szt. Renta w e ­
dług książki skarbcowej była złożona dnia 17 
marca 1925 roku Zdawałoby się W ię c ,  że 
w szystko jest w porządku, że Marjan Linde, 
otrzymując pożyczkę, jednocześnie dał na jej 
zabezpieczenie papiery w artościowe.

A le tak nie jest. W powyższym  terminie 
była złożona nie 4% renta rumuńska, lecz, jak 
to stw ierdza znajdująca się w  skarbcu przy­
chodowa asygnata z dnia 17 marca r. b. za 
Nr. 1111, bvł złożony tylko prywatny list ja­
kiejś firmy „RINGHÓFFER - WERKE A. G.“ 
z dnia 4 lutego r. 1925, potw ierdzający posia­
danie 25,000 funtów szt, w  4% rumuńskiej 
rencie.

A  w ięc dnia 17 marca r. b nie były z ło ­
żone oryginalne obligacje powyższej renty, 
lecz tylko św istek  papieru!

Obligacje rumuńskie znalazły się w  skarb­
cu, ale dopiero po dymisji Huberta Lindego, 
Dowodem  jest, że najpierw zabrano na zabez­
p ieczenie długu M. Lindego przedstawione 
przez Polono Romano do sprzedania 4% obi. 
Karola Ludwika. Ponieważ z powodu dymi­
sji H. Lindego, tranzakcja ta nie doszła do 
skutku, w ięc zabrano te  papiery na zabezpie­
czenie pożyczki lombardowej Marjana Linde­
go. D opiero gdy otrzymano od Lindego za­
bezp ieczen ie w  rencie rumuńskiej ow e 4?jT 
obi. Karola Ludwika zwrócono Polono Rom a­
no.

Brak jest w  skarbcu asygnaty na zwrot 
pow yższego listu z dnia 4 lutego 1925 r., brak 
także asygnaty przychodowej na złożenie do 
skarbca owej 4% renty rumuńskiej. Te do­
wody, gdyby były, stw ierdzałyby, kiedy ów  
list zastąpiono rentą.

W sprawie rozbroje­
nia „Strzelca***

Od Zarządu G łównego Zw. S trzeleckie­
go otrzymaliśmy następujący komunikat:

„W obec różnych kom entarzy i zapytań 
ze strony prasy w yw ołanych  nieoczekiwanym  
i nieuzasadnionym  zgoła rozporządzeniem  o 
rozbrojeniu stow arzyszeń przysposobienia  
w ojskowego. Zarząd G łów ny Zw. S trzelec­
kiego podaje do wiadomości publicznej, że or­
ganizacja nasza stojąc niezachwianie na grun­
cie państw owym  poza obrębem wszelkich  
partji i akcji politycznej nie przerw ie swej 
działalności, mającej za jedyny ce l obronę gra­
nic Ojczyzny i ma prześw iadczenie, że w yrzą­
dzona jej brakiem zaufania krzywda zostanie 
rychło naprawiona. Tym czasem  pomimo u- 
trudnień na skutek odebrania broni Zw. Strze­
lecki nie będzie ustaw ał w  swych pracach nad 
w yszkoleniem  wiojskowem".

::ooo:

Rewizja w „Strzelcu** 
w Brzeszczach

O święcim , 17 listopada.
O godz. 1 w  nocy, z poniedziałku na w to ­

rek, policja państw owa w  Brzeszczach o to­
czyła dom, w  którym mieszka sekretarz miej­
scow ego „Strzelca". Ryszard Malinowski, za­
brała go' z sobą i kazała s ię  zaprowadzić do 
domu, w  którym  mieści się organizacja „Strzel­
ca". W  domu tym  policja przeprowadziła śc i­
słą rewizję i skonfiskowała 16 karabinów, od­
danych „Strzelcowi" do ćw iczeń.

Na z a p y t a n i e  o  c e l  te j  T e w iz j i  policja o- 
św iadczyła, że w  calem  państwie następuje 
jednocześnie rozbrojenie „Strzelca", na w yż­
szy rozkaz.

Książki nadesłane.
Juljusz Pogoń - A lirow ski. O prom ien iach  i 

mgłach. Poezje.  Serja  II. Warszaiwa. Sk ład  G łó w ­
ny, K s ięgarn ia  K acp ra  W ojnara .  Str.  45

Jan K rzeslaw ski. Stosunki  polsko - ło tew sk ie  
K ra k ó w ,  1925. Str, 18.

Proi. Tadeusz Zieliński. Religja hellen izm u 
w ydaw nic tw o  J .  iMortkowicza, 1925 r.

Dom aniewski Janusz. Zooiogja. Podręcznik 
dia szkół średnich.  W y d  IV. Z 215 rys., 10 tabl 
ko lorcw em : i m ap k ą  zoogeograficzną. Str.  218. C e ­
na zł 6. W y d aw n ic tw o  M. A rc ta  w W arszawie.

 : :o::---------
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Sprawa Steigera.
(Telefonem ze Lwowa).

Środa wiecz.
Dzisiejsza rozpraw a prowadzona była pod 

znakiem zupełnej ospałości.
Na w stępie przesłuchany był Marjan 

Orlicki, przemysłowiec, który potw ierdza w 
zupełności zeznania swej żony, Stefanji Orlic- 
kiej. Zeznawali następnie: Toni Lider, urzęd­
niczka firmy „Colonial" i Józef Gicburt, urzęd­
nik firmy „Colonial", którzy powołani byli na 
stw ierdzenie zachowania się Steigera w dniu 
zamachu. Zeznają oni, że był zupełnie spo­
kojny.

Przesłuchano następnie Annę Kornstein, 
k tóra  widziała jak S teigera przewożono na au­
cie do policji, jednalt nic istotnego nie wnosi 
do rozpraw y.

Świadek Józefa Markówna, studentka 
4 roku filozofji, narzeczona Steigera opisuje u- 
sposobienie i dążenia Steigera, przyczem w y­
klucza, by sprawcą zamachu był jej narzeczo- 
ny.

Po przesłuchaniu por Mroczkowskiego, 
b- funkejonarjusza II oddziału i Izabelli Orłow­
skiej, artystk i, nastąpiły znowu wnioski dowo­
dowe obrony.

Na tern rozpraw ę przerw ano do jutra.

:o::-

Wiadomości z lodzi.
Łódź, 18 listopada (telefonem). Dzisiaj 

odbyło się zebranie Zw. W łókienniczego. 
Omawiano sprawę dem onstracji i w iecu b ez ­
robotnych, zapowiedzianych na sobotę. Osią­
gnięto porozumienie ze Zw. „Praca". Chadecy 
odpowiedzą jutro, czy wezmą udział w  de­
monstracji. W ysunięte będą żądania zapomóg 
dla wszystkich bezrobotnych i zaopatrzenia 
ich w  węgiel i żywność oraz żądanie urucho­
mienia fabryk.

POLICJA USTĄPIŁA NARESZCIE Z ELE­
KTROWNI.

W czoraj wieczorem zdjęto nareszcie o- 
słonę policyjną w E lektrow ni łódzkiej, k tóra 
od pierwszej chwili była zbyteczna. Ponie­
waż jednak spółka p. Skulskiego żądała tej 
policyjnej asysty — w ładze policji posłuszne 
były życzeniu spółki.
POLICJA ROZPĘDZA DEMONSTRACJĘ 

BEZROBOTNYCH.
Dzisiaj przed M agistratem  dem onstrow a­

li bezrobotni robotnicy sezonowi w liczbie 800 
k tórych M agistrat nie chciał ubezpieczyć w 
Funduszu Bezrobocia. Pokrzywdzeni zalegli 
korytarze M agistratu, żądając za pośrednic­
twem Zw. Zaw. w ypłaty odszkodowania w su­
mie 300 zł. jednorazowo, albo w płacenia na­
leżnych składek do Funduszu Bezr. K onferen­
cja trw ała do 5-ej wiecz, przyczem M agistrat 
zajął nieprzejednane stanowisko. W zburzeni 
robotnicy oświadczyli, że nie wypuszczą p re­
zydenta. W ezwano policję, k tóra  w yprow a­
dziła prezydenta Cynarskiego. Przybyła kon­
na policja, k tó ra  tratu jąc i bijąc dem onstran­
tów, rozpędziła ich.
MONARCHIŚCI OTWIERAJĄ ODDZIAŁ W 

ŁODZI.
Stow. M onarchistów  złożyło kom isarjato- 

wi swój statut, komunikując o otw arciu sw e­
go oddziału. Mocą tego statu tu , zatw ierdzo­
nego przez M. S. W cwn. monarchiści mogą dą­
żyć do zmiar.y republikańskiego ustroju Pol­
ski na monarchistyczny 1 uchodzi im to bez­
karnie, ba naw et przez niektóre czynniki są 
popierani.

Celem zapobieżenia 
ucieczkom więźniów

P. Min Sprawiedliwości Żychliński w y­
dał pilny okólnik do naczelników więzień w 
okręgach sądów apelacyjnych w W arszaw ie,' 
Lublinie i Wilnie, treści następującej:

W celu uprzystępnienia pp. sędziom śled­
czym przesłuchiwania więźniów na miejscu w 
więzieniu poleca się pp. naczelnikoi# zarezer­
wować specjalnie na ten użytek odpowiednie 
pomieszczenia w zabudowaniach więziennych, 
a jeżeliby brak takiego pomieszczenia stawał 
tem u na przeszkodzie, należy oddać do dys­
pozycji sędziów śledczych na czas badania 
kancelarię więzienną.

Okólnik ten jest w związku z niedawną 
ucieczką Leszczyńskiego i ma na celu zapoi 
bieżenie na przyszłość podobnym wypadkom.

Sprawy skarbowe.
W pływ y z dan in  i m onopoli za 10 m iesięcy  1925 r.

W ed ług  p ro w izorycznego  ob liczenia, w ciągu 
10 m iesięcy  r. b. w p ły n ę ło  do S k a rb u  P ań stw a  z 
dan in  p u b licznych  i m onopo li 1.100 miljon, zł. gdy 
w analog icznym  o k re sie  r. ub w p ływ  ten  iwynosił 
894,4 miljon. zł. D aniny  i m onopole  zatem  d ały  
do ty ch czas w r. b. o 206,1 miljon. zł. w ięcej, n iż 
w ciągu 10 m iesięcy  r. ub. N a to  zw ięk szen ie  p r a ­
wic w rów nym  sto p n iu  z łoży ły  się dan in y  p u b licz ­
ne, k tó re  w zrosły  o 107 m iljon. zł. i m onopole , 
k tó re  w y k aza ły  zysk w iększy  o 99,2 m iljon. zł.

,Ro7in3.tr»iąc poszczegó lne  pozveie w idzim y, ł

iż  p o d a tk i b e zp o śre d n ie  zw ycza jne  d a ły  o 84,4 
m iljon  zł. w ięcej, n a to m ias t nad zw y czajn y  p o d a ­
te k  m ają tk o w y  d a ł o  107,4 imiljony zł. m niej, m ż  
w r. ub. W  re zu lta c ie  zatem  b e zp o śred n ie  o p o d a t­
k o w a n ie  w y k azu je  zm niejszen ie .

P o d a tk i  p o śred n ie  d a ły  w ciągu 10 m iesięcy 
r. b. o 17,8 m iljon. zł. w ięcej, c ła  o 78,1 m iljon zł. 
w ięcej i o p ła ty  stem p lo w e  o 33,8 m iljon. w ięcej.

N a zw ięk szen ie  się w p ływ ów  z m onopo li p o ­
w ażny  w pływ  m a zm iana p o d a tk u  o d  sp iry tu su  
n a  p e łn y  mono,poił sp iry tusow y . W p ły w y  z tego  
ź ró d ła  w y raz iły  się w r  b. w sum ie 140,3 miljon. 
ztk gdy  w r. ub. m onopol sp iry tu so w y  i p o d a te k  
od sp iry tu su  d a ły  łąc zn ie  103,8 miljon. zł. M o n o ­
po l ty to n io w y  dał w ciągu 10-ciu m iesięcy  zysk 
o 48 miljon. zł. w iększy , m im o częśc iow ej sp ła ty  
p o ży czk i w łoskiej i  p ro c e n tó w  od  niej.

w ystępy Jax a  - Chamca zwracano uwagę sta ­
roście w Aleksandrow ie, mimo to starosta 
daje pozwolenia na propagandę bojowego rao- 
narchizmu i faszyzmu.

Dodajemy, że tu ra  „wykładowa ‘ za oba­
leniem siłą ustroju republikańskiego dopiero 
się rozpoczęła. Jax a  - Chamiec zamierza ob­
jeżdżać całe Kujawy. Na wiosnę wobec pro­
testujących naszych tow arzyszów  wyciągnął 
rew olw er i groził strzelaniem . W końcu po­
licja do sądu podała naszych towarzyszów, a 
na Ja x a  - Chamca nie napisała naw et donie­
sienia.

Obecnie bezpraw ie wydaje już rezultaty.

Teatr im. B w siaw skiego
ma zostać zamknięty

2 d n . 1 s ty c z n ia  1929 r.
Ostatnie posiedzenie komisji finansowo - 

budżetowej rady miejskiej było w całości po­
święcone omówieniu gospodarki teatralnej m. 
W arszawy.

Po referacie radnego Hirszla,, przyjęto 
Wniosek radnego dr. Zawadzkiego o zwinięciu 
tea tru  im. Bogusławskiego od 1 stycznia 1926 
r. Personel tego tea tru  zatrudniony ma być 
do końca sezonu podczas urządzanych conaj- 
mniej 3 razy na tydzień przedstaw ień na 
przedmieściach.

M agistrat powoła specjalną komisję o- 
szczędnościową, k tóra  zbada całokształt go­
spodarki teatralnej miasta i zaproponuje jak- 
najdalej idące oszczędności. W  zw iązku z tem 
na następnem  posiedzeniu komisji budżet tea­
trów  miejskich będzie ponownie rozważony, 
po zbadaniu obecnej frekwencji w tych tea ­
trach.

A jednak będą 
rozsadzać sobór.

Kierownictwo rozbiórki soboru na pl. 
Saskim otrzymało zezwolenie Min, Robót 
Publicznych na dalszą rozbiórkę soboru 
przy pomocy materjałów wybuchowych. 
Decyzja ta zapadła na podstawie orzecze­
nia komisji powołanej przez Kom. Rządu. 
Dzięki temu kierownictwo robót wznawia 
rozbiórkę prawdopodobnie od piątku. Od­
tąd będą dwa rodzaje wybuchów: jedne — 
b. słabe, drugie — mocniejsze. Ostatnie 
odbywać się będą od czasu do czasu.

Widocznie doświadczenia przy po­
przednich wybuchach nie nauczyły nicze­
go kierownictwa rozbiórki soboru, które 
swój system wybuchowy, godzący w bez­
pieczeństwa (mieszkańców okolic pl. Sas­
kiego nadal chce stosować.

»• 'A *  • -•  •  W *  •

Monarchiści 
prowokują!

JAXA - CHAMIEC ZNOWU NA WIDOWNI. 
ZABURZENIA NA „WYKŁADZIE": MO­

NARCH JA CZY REPUBLIKA?
W  momencie ciężkim dla (Państwa obóz 

monarchistów nietylko już podnosi głowę, ale 
jaskraw o zaczyna prowokować. Na pograni­
czu b. Kongresówki, Poznańskiego i Pomorza, 
na Kujawach, głównie w  powiecie mieszaw-' 
skim, zaczął znowu grasować J. J a x a -C h a ­
miec, były „rozwojowiec", w yrzucony i pu­
blicznie napiętnow any przez „Rozwój" za 
sprzeniewierzenie funduszów publicznych, 
znany żydożerca, karany sądownie za oszczer­
stwa, obecnie w ynajęty przez monarchistów i 
organ ich „Pro P atria" jako organizator i p ro ­
pagandzista monarchizmu w najbrutalniejszej 
formie.

Pierwsze prowokacyjne w ystępy Jax y  - 
Chamca na Kujawach były na wiosnę b. r. J e ­
go „w ykłady" wywoływały zaburzenia np. w 
A leksandrowie Kujawskim, a potem  w Osięci­
nach na wiecu poselskim. Obecnie rozpoczął 
ten osobnik znowu cykl „w ykładów " od dn. 
14 b. m. Onegdaj 17 b, m. we w torek  w A- 
leksandrowie Kujawskim od-był się z tego cy­
klu jeden z takich „wykładów" na tem at „Mo­
narchia czy Republika". W ysłannik bojowych 
monarchistów wołał: „Polska nie ma właści­
wego systemu rządów, a przez to nie ma wca­
le rządów". A dalej: „Ustrój w  Polsce t, j. 
hołotokracja — szarlatanerja, złodziejstwo. 
Rząd popiera proces krakow ski, czy za króla 
byłoby tak? M inister Skrzyński jest najmitą 
żydowskim i dlatego Polska ginie, bo nie ma­
my Mussoliniego — bo nie mamy króla, a nam 
tylko należy włożyć czarne koszule i przepę­
dzić tę hołotokrację, żydokracje i powołać 
króla dynastycznego".

Tc prowokacyjne wywody wywołały pro­
testy  na sal: wśród słuchaczy. W ielu wołało, 
że to prowokacja, że to wzywanie do obala-, 
nia ustroju republikańskiego, pytali się co na
to władze.

W odpowiedzi na te okrzyki obecny po­
licjant usunął z sali jednego z obywateli pro­
testujących.

Stwierdzić należy, że na orowokacyjne

 :;o::---------

Komuniści uratowali
[M ie - i iy H i W  Kasy [iiiryih

Na wczorajszem posiedzeniu Zarządu 
Kasy Chorych przystąpiono do głosowania 
wniosku kom unistów i Bu-ndu w  spraw ie w y­
rażenia voitum nieufności dla Zarządu Kasy 
Chorych.

Radni z klubu P  P. S„ wobec tego, że 
Zarząd Kasy jest powołany na zasadach pro­
porcjonalnych, to znaczy, że każde stronnict­
wo reprezentow ane jest w  Zarządzie przez 
odpowiednią liczbę członków — oświadczyli, 
że ze względów formalnych nic mogą głoso­
w ać za wnioskiem kom unistów i Bundu, nato­
miast zgłaszają wniosek: „Rada wzywa Za­
rząd, aby podał się do dymisji".

P. P. S. ma zaufanie do swych przedsta­
wicieli v/ Zarządzie i nie może przeto  im w y­
rażać vo;tum nieufności. P. P. S. nie ma zaś 
zaufania do większości Zarządu Kasy, a mia­
nowicie do przedstaw icieli przemysłowców, 
chadecji i kom unistów i dlatego żąda, aby Za­
rząd podał się do dymisji.

Gdy przystąpiono do głosowania wniosku 
komunistów, wyszła na jaw cała ich obłuda 
i demagogja.

W imiennem glosowaniu komuniści w y­
powiedzieli się przeciwko swemu własnemu 
wnioskowi, głosując przeciwko votum nieuf­
ności dla Zarządu. P. P. S. nad wnioskiem 
komunistów, jako nie formalnym, w strzym ała 
się od głosowania. W  ten sposób komuniści 
swymi głosami uratow ali fabrykancko-chadec- 
ki Zarząd Kasy od upadku.

Rzecz naturalna, że wobec tego, iż Za­
rząd K. Ch. otrzymał, dzięki komunistom, vo­
tum zaufania, wniosek P. P. S. upadł

Cist z Olkusza.
(K or. w łasna)

Rozmiary bezrobocia. — Z życia organizacji. — 
Wiece P. P. S. — Nieudały wiec agitatora obszar - 

niczego przeciwko reformie rolnej.
W  połow ie  w rześn ia , o raz  w p o c zą tk a c h  p a ź ­

d z ie rn ik a  b. r. pozb aw io n y ch  zo sta ło  p ra c y  1180 
Ludzi, z p o d o w u  red u k c ji w  cem en to w n iach  „K lu ­
cze ' , „O g ro d zien iec" , „ W iek "  i „ J a n  J a c k 1,. Z a­
stó j ten  p o trw a ć  m a do w iosny, a lbow iem  c em en ­
to w n ie  tu te jsz e  u rz ąd z o n e  są, w e d łu g  s ta ry c h  sy ­
stem ó w  i ro k ro cz n ie  w y m ag ają  g ru n to w n e g o  re -  
m onth , trw a ją ce g o  ok o ło  2 m iesięcy . W  n o rm a l­
nym  czasie  zas tó j te n  ro zp o czy n a  s ię  d o p iero , o- 
k o ło  20 g rudn ia  i trw a  d o  p o ło w y  lu tego , o b ecn ie  
zaś p rzem y sło w cy  m oty w u ją  w s trzy m an ie  p ra cy  
b ra k ie m  zam ów ień. Z red u k o w an i ro b o tn ic y  dom a­
ga ją  się w y ło n ien ia  sp ec ja ln e j kom isji d la  zb ad a ­
nia  o b ecn eg o  zasto ju  i  zm uszen ia  p rzem y sło w có w  
do w cześn ie jszego  u ruch o m ien ia  fab ryk .

W  m iesiącu  sie rp n iu  r. b. u ru ch o m io n e  z o s ta ­
ły  fab ry k i p a p ie ru  firm y „C, A. M oes — P ilic a "  
w  S ław niow ie  i W ie rb ce  obok  P ilicy  —  n iec zy n ­
n e  od  m -ca  lu teg o  b. r„  w k tó ry ch  zn alaz ło  p ra cę  
z g ó rą  300 ludzi. N adm ien ić  p rzy tem  w y p ad a , że 
z a ro b k i w w ym ienionych  fa b ry k a c h  p rz ed  zam k ­
n ięc iem  w ynosiły  od 20 gr do 1 zł. 50 groszy  
dz ienn ie. O b ecn ie  A d m in is tra c ja  p rz y rz e k ła  r o ­
bo tn ikom , że po d n ies ie  ich  z a ro b k i do w ysokości 
za ro b k ó w  p ap ie rn i w  K luczach.

U ruchom iona  z o s ta ła  częściow o k o p a ln ia  gal- 
m anti „U lisses” w  T łu k ien ce , n ieczy n n a  od  lipca 
1924 r .  w k tó re j zn a laz ło  p ra cę  110 ludzi, ale... za 
m niejszem  w y n ag ro d zen iem .

W  niedzielę", dn. 18 p a źd z ie rn ik a , o dby ło  się 
z eb ra n ie  P. P. S., w e  w si T ro k s, pod O lkuszem , 
na k tó rem  do  zg rom adzonych , o k o ło  80 bezro ln y ch  
i m ało ro ln y ch  ch łopów , p rzem aw ia ł tow . R yczko . 
Po z eb ran iu  zap isa ło  się n a  cz ło n k ó w  o rgan izacji 
w ie jsk ie j 42 osoby

W io sk a  T ro sk  liczy  300 m ieszkańców . J e s t  tu 
zg ó rą  100 dzieci w  w ieku  szkolnym , lecz  n ies te ty  
w ioska  n ic p o sia d a ła  szk o ły  od 7-m iu la t  i d o p ie ­
ro , dzięki in te rw en c ji Pow . K o m ite tu  P. J>. S. w 
O lkuszu, u ruchom iona  z o s ta ła  szk o ła  od d n ia  15 
p a źd z ie rn ik a  b. r,

W  dniu 25 p aźd z ie rn ik a , w  p rzep e łn io n e j sali 
Dom u R o b o tn iczeg o  w  O lkuszu , od b y ł się w iec  P. 
P . S. P rzew o d n iczy ł tow . M rożew ski; p rz em aw ia ­
li: w  sp raw ie  b ez ro b o c ia  i k ry zy su  go sp o d arczeg o  
w Polsce , tow. M rożew sk i; w sp raw ie  w s trz y m a ­
n ia  da lsze j p o d w y żk i kom ornego  — tow . P ie trz ak , 
w sp raw ie  re fo rm y  ro lnej — [0 w R yczko ; w  sp ra ­
w ie ro zw iązan ia  ra d y  m ie jsk ie j w O lk u szu — tow . 
A d am czy k  i w sp raw ie  częściow ego  zato p ien ia  
k o p . U lisses w B olesław iu j po łożenia b e z ro b o t­
nych  górn ików  — tow . Żurek.

P rzem ó w ień  naszych  to w  tow . w ysłuchano  z 
u w ag ę  i p rzy ję to  je gorącem! oklaskam i. W śród  
długo n iem ilknących  o k lask ó w  uchw alono  jed n o ­
głośn ie  rezo lucje , z aw ie ra jące  żąd an ia  P. P. S. w 
sp raw ach  p o litycznych  1 g o spodarczych

W sp raw ie  R a d y  m iejskiej m. O lkusza u ch w a­
lono, ś-ż —  ze w zg lęd u  n a  to , że d o ty ch czaso w a  
R ad a  M iejska w y c ze rp a ła  sw ą k ad en c ję ; lis ty  za­
s tę p có w  są  w y czerp an e , a  R ad a  M ie jska  jest czę ­
śc iow o  zd ek o m p le to w an a : da le j —  p o n iew aż  o- 
bccn a  R ad a  M ie jska  n ie  od p o w iad a  in te reso m  m 
O lkusza , a p rzec iw n ie  — dzia ła ln o ść  jej k rzyw dzi 
-ogół m ieszkańców , z eb ran i dom agają  się ro z w ią ­
zan ia  d o ty ch czaso w ej R a d y  M iejskie j i ro zp isan ia  
now ych  w yborów , ‘n a  p o d sta w ie  do tychozasow isj 
o rd y n ac ji w yborcze j. Z eb ran i dom agają  się  ró w ­
n ież  w te j  rezo lucji: w strzy m an ia  w y p rzed aży  la ­
sów ; z ró w n an ia  w  p ra w ac h  d e p u ta tó w  leśn y ch  
w szystk ich  p o siad aczy  dom ów  m ieszk aln y ch  na 
te re n ie  m O lk u sza  i p rzedm ieść , Oraz "uprzemy­
słow ien ia  g o sp o d a rk i leśnej p rzez  p o b u d o w a n ie  
ta r ta k ó w , fab ry k , p rz e tw o ró w  d rzew n y ch  i t ,  p.

Je sz cz e  k ilk a  słów  o w iecu , k tó ry  tu  u rząd z ił 
n ie jak i p. R om anow ski, a g ita to r  o b sza rn iczy  p rz e ­
ciw ko re fo rm ie  ro lnej, a  p o d  hasłem  „ o b ro n y  
m iast *, O tóż  po p rzem ó w ien iu  tego a g ita to ra , za ­
b ra li g łos: to w . L u b o d zieck i i o>byw. K ow alsk i, 
w y jaśn ia jąc  sp ra w ę  re fo rm y  ro lnej, a  n a s tęp n ie  
z eb ran i w y p ow iedzie li się p rzec iw k o  p . R o m an o w ­
sk iem u  i jego  ag itacji. £ a  re zo lu c ją  ofeszam iczą 
n ic  p a d ł ani jeden  głos.

C h a rak te ry s ty c z n e  jes t, ż e  n a w e t w ó d z  m iej­
scow ej C hjeny ,w idząc  n a s tró j zeb ran y ch  o p o w ie­
dz ia ł się  za re fo rm ą^ ro ln ą .

Aresztowanie kupców
rzeszowskich

ZŁOŚLIWE UPADŁOŚCI I NADUŻYCIA 
KUPCÓW.

Pisnia>flódzkie donoszą:
Przed kilku dniami w yjechała z Łodzi 

specjalna delegacja stów. kupców m. Łodzi 
do Rzeszowa, Tarnow a i Przemyśla, celem 
podjęcia ak q i przeciwko nieuczciwym kup­
com i złośliwym upadłościom w tych mia­
stach.

Na skutek interw encji tej delegacji, zosta­
li aresztow ani dwaj kupcy rzeszowscy: K. 
Szenkheim i Haar, przeciwko nim wdrożono 
postępow anie karne.

Dwaj inni kupcy rzeszowscy: Szpilman
i Tugendhaft ukryli się przed aresztowaniem  
i uciekli z Rzeszowa.

W ynik tej akcji był natychm iastowy: ro ­
dziny aresztow anych zgłosiły propozycje r e ­
gulowania należności ,na 40 proc. Podobne 
propozycje w ysunął cały szereg firm rzeszow­
skich. Delegacja kupców łódzkich propozycji 
tej nie przyjęła.

Jednocześnie podjęta została akcja przez 
przedstaw icieli stow, kupców w Łodzi p rze­
ciwko firmie „Przem ysł" w Bydgoszczy.

Zwrócono się do prokurato ra  przy sądzie 
okręgowym w  Bydgoszczy o rozciągnięcie u- 
padłości na wspólników tej firmy Ludwika 
Najmana, Bernarda Szkutnika i Abe W aldma- 
na.

M otywując ten  wniosek, w ierzyciele wy­
mienionej firmy stw ierdzają, iż popełniano w 
niej kradzieże. Bilans firmy nie jest w łaści­
wie ujęty, gdyż zapasy towarów zostały ukry­
te.

W spólnicy zakupili na weksle tow ar w 
Łodzi i Bielsku.

Tow ar ten  znikł ze składów, a jak się o- 
kazuje, został on w koszach w ysłany częścio­
w o do Bydgoszczy, a częściowo w nieznanym 
kierunku.

KRONIKA 
POLITYCZNA.

OBNIŻENIE MNOŻNEJ URZĘDNICZEJ.
Gł. U rząd Statystyczny ustalił, iż mnoż­

na urzędnicza na grudzień winna być obniżo­
na z 44 na 43 grosze.

W niosek G t Urzędu Statystycznego prze 
słano już do min. spraw  w ew nętrznych.

Obniżenie mnożnej jest nową krzyw dą 
urzędników, gdyż nie znajduje żadnego uza­
sadnienia w spadku cen na artyku ły  p ierw ­
szej potrzeby.

ZJAZD SĘDZIÓW POKOJU W WILNIE.
( P A T ). Dn.ia 14 i 15 b. m. .odbył się  w W ilnie 

pod  p rzew o d n ic tw em  p rezesa  m iejscow ego Sądu 
O kręgow ego  p ierw szy  z cyk lu  zam ierzonych  d o ­
ro czn y  z jazd  sęd z ió w  p o k o ju  tego okręgu . C elem  
zjazdu  (było u jed n o s ta jn ien ie  o rzeczn ic tw a  sądów  
w dziedzin ie  k a m e j i cyw ilnej N ieza leżn ie  od  ro z ­
w ażen ia  w ą tp liw y ch  i spo rn y ch  kwesbji, w n ie sio ­
nych  p rzez  sędziów  pokoju , z as ta n aw ia n o  się nad 
usun ięciem  u s te rek  i b rak ó w , zauw ażonych  w to ­
ku  in stanc ji p rz e z  w y d z iały  o d w oław cze  sądu  o-
kręgowego
N A R A D A  W  W O JE W Ó D Z T W IE  W A R SZ A W - 

SK IEM .
17 lis to p a d a , w  w arszaw sk im  u rzęd z ie  woje­

wódzkim , o d by ło  się p ie rw sze  p o sied zen ie  n a c z e l­
n ik ó w  w ładz II in s tan c ji woj. w arszaw sk iego , nie- 
zespo lonych  z w ładzam i ad m in istracy jn o  - poli- 
tyczncm i. W  posied zen iu  w zięli udział: p rezes I- 
zby S k a rb o w e j, k u ra to r  szko lny  o k ręgu  w arszaw ­
skiego, p ro k u ra to r  sądu  ok ręgow ego , p rezes okr. 
u rzęd u  ziem skiego, p rezes w ars  z. d y re k c ji k o le jo ­
wej i dow ódca D. O. K 1. P rzew odniczy} w o je ­
w oda w arszaw sk i p. W ł. S o łtan , Om awiano sp ra ­
w y w sp ó łd z ia łan ia  w ładz  adm in istracy jn o -p o lity cz - 
nych z w ładzam i n iczespo lonem i z u rzędom  w oje­
w ódzkim , w celu  u sta len ia  jed n o liteg o  system u 
p racy .
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Z o s ta tn ie j  c h w ili
" OŚWIADCZENIE P. RATAJA.

O godz. 1,15 w  nocy p. M arsza lek  R ataj 
pow róc ił do  Sejm u i p rzyby ł do  K lubu S p ra ­
w ozdaw ców , gdzie ośw iadczył:

,,0 godz. 10-ej p. P re zy d e n t R zplitc j we­
zw ał m ię i zakom unikow ał, że na podstaw ie 
konferencji, odbytej w  B elw ederze, doszedł 
do p rzekonan ia , iż m ógłbym  u tw orzyć gab inet 
koalicyjny. W obec tego zap roponow ał mi 
przy jęcie  misji tw o rzen ia  go.

O dpow iedziałem  p. P rezyden tow i, iż w a ­
ru n k i ,k tó re  m nie sk łon iły  do dw ukro tnej od­
m ow nej odpow iedzi, nie zm ieniły  się. W obec 
tego jednak , że nie chciałbym  niczego zan ied ­
bać ze swej strony, coby  m ogło doprow adzić 
do  zrealizow an ia  koncepcji gab inetu  koalicy j­
nego, o partego  na szerokich  podstaw ach , nie 
m ogę ponow ić odm ow y. W  tej chw ili jednak  
mogę co najw yżej prosić o k ilkugodzinny  czas 
dó nam ysłu.

P o  pow roc ie  do Sejm u odbyłem  naradę 
z przyw ódcam i k ilku  stronn ictw . Z rozm o­
wy z nimi odniosłem  w rażen ie, iż g łów na bo ­
dajże trudność, na k tó rą  n a tra fia ło  usiłow anie 
p. Min. S krzyńskiego, dałaby  się usunąć^ J e d ­
no ze s tronn ic tw , zaproszone n a  konferencję 
przezem nie, ośw iadczyło  p rzez  u s ta  swego 
p rezesa , że w obec zm ienionej sy tuacji m usia­
łoby  odbyć n arady  k lubow e i zająć stanow is­
ko w obec now ej sytuacji w  cia_gu dnia ju­
trzejszego.

Z akom unikow ałem  to  p rzed  chw ilą P 
P rezyden tow i R zplitej, k tó ry  uznał za stosow ­
ne p rzed łużyć mi udzielony czas do dnia ju ­
trzejszego. Będę się s ta ra ł, ab y  sp raw a zadc. 
cydow ała  się jaknajrychłeji, uw ażam  bow iem  
każd ą  godzinę przeciągającego  się przesilenia 
za  szkodliw ą i nic chciałbym , by  te  stracone 
godziny poszły, m iędzy innem i, n a  mój rach u ­
nek".

T E L E G H A M Y
P r o je k t  n a d z w y c z a jn e !  d a n in y  n a r o d o w e  

w  fr a n c u s k ie j  iasisae d e p u to w a n y c h
Paryż. 18 listopada. (PAT.). Izba pro­

wadzi w dalszym ciągu dyskusję nad pro­
jektem nadzwyczajnej daniny narodowej 
na uregulowanie długu publicznego. De­
putowani Nicolle oraz Bernard ze związku 
republikańsko - demokratycznego wystąpi­
li z krytyką instytucji kasy amortyzacyj­
nej i domagali się odrzucenia rządowego 
projektu. Sprawozdawca generalny, La- 
moureux, zaznaczył, że stabilizacja franka 
jest koniecznością, uprzednio jednak, jego j 
zdaniem, należy uregulować długi między- i 
soj us znicze.

Paryż, 18 listopada. (PAT.). W  dys- | 
kusji w izbie deputowanych nad rządowe- 
mi projektami finansowemi zabrał głos dep. j 
Bokanowski, który oświadczył, że inflację i

W y b o ry  -w C zech osłow acj
'  Praga, 18 listopada. (PAT.). W  na­
stępstwie pierwszego skrutynium 193 man­
daty  do izby zostały rozdzielone, 107 man­
datów zarezerwowano do następnych skru- 
tyinjów. Dotychczas zostali wybrani: 33 a- 
grarjuszy czeskich, 28 komunistów, 23 ka- 
łoł.ków czeskich, 19 katolików słowackich, 
’18 socjal - demokratów czeskich, 17 czes­
kich socjalistów narodowych, 5 narodo- 
Wyeh demokratów, 3 drobnych rzemieślni­
ków, 18 niemieckich właścicieli ziemskich, 
'11 niemieckich socjal - demokratów, 3 nie­
mieckich socjalistów’ narodowych, 3 człon­
ków węgierskiej ipertji chrzęścijańsko-so- 
cjalistycznej, wreszcie 1 Polak i 1 Rusin.

SKŁAD IZBY.
Praga, 18 listopada. (PAT.), Pomimo 

tego, że drugie i trzecie skrJtynjum  odbę­
dzie się dopiero 23 listopada, już teraz 
można dosyć ściśle ustalić skład' przyszłe­
go Sejmu. W  Sejmie tym będą mieli re ­
publikanie 45 posłów, komuniści 41, czescy 
katolicy 31, cze skos łowaccy sócjal-demo­
kraci 29, czechosłowaccy socjaliści 28 nie­
mieccy agrarjufsze 24, słowaccy ludowcy 
22 niemiecka socjalna-demokracja 17, n a ­
rodowa demokracja ezeskosłcwacka 14, 
niemieccy chrześcijańscy socjaliści 13, nie­
mieccy nacjonaliści 10, niemiecko-narodo- 
wi socjaliści 7, węgierscy chrześcijańscy 
socjaliści 4, związek rolników na Rusi 
Przykarpacfeej 1, Polacy 1.

óżiłiEna i m
GABINET RZESZY BYŁ ZA ODŁOŻENIEM  

PA RA FO W A N IA  TRAKTATÓW  W  LO­
CARNO.

BERLIN, 18 listopada (PAT). M inister 
jracy R zeszy dr. Brauns ośw iadczył, że w  
iniu parafowania traktatów, spisanych w  Lo- 
;arno, gabinet Rzeszy, zasiadający W Berlinie 
jod jego przew odnictw em , postanow ił w ysłać  
elegram, zalecający delegacji niem ieckiej o- 
Iłożenic parafowania. Dr. Brauns w ysła ł w  
zeczy samej telegram  tej treści, który przy- 
jył do Locarno już po parafowaniu traktatów.

ty  ski p r w i w !  w Mm

Kongres e i e n l i i e i  p H ii r e n ' r i
BerUn, 18 listopada. 4PA T .). Kongres 

artji centrum zakończył się wczoraj. Jed- 
ym z głównych wyników jego był wybór
0 komitetu wykonawczego b. kanclerzA 
/irtha, przewodniczącego lewego skrzy­
ła, który wystąpił był z frakcji parlamen- 
irnej centrum ulb. lata. Jednakże rezo- 
icja, uchwalona przez kongres stwierdzaj
1 całkowita jedność poglądów w łonie 
artji w kilku punktach nie została jeszcze 
siągnięta, jakikolwiek wybór dr. W irtha do 
omitetu wykonawczego daje nadzieję na 
lożność współpracy wszystkich odłamów 
artji. W  zakresie polityki zagranicznej 
ongres uchwalił rezolucję, głoszącą, że 
artja  stoi zdecydowanie na gruncie trak- 
itów locameńskich; part ja centrum uwa- 
a za możliwa współpracę tylko z te mi p a r­
ami niemiedkiemi, które stoją również na 
ruńcie traktatów podpisanych w Locarno.

Kill 3 UtPI
. _ Londyn, 18 listopada. (PAT.). Na Izi- 

siejszem posiedzeniu Izby gmin min. spraw 
zagr., Chamberlain, przedstawił ekspose w 
sprawie traktatów locameńskich, przyczem 
zaproponował rezolucję: , Izba ratyfikuje 
traktaty wżaiemńej gwarancji, parafowane 
w Locarno dn. 16 października i dołączo­
ne do .protekułu końcowego, w tym samym 
dniu podpisanego".

W iedeń, 18 listopada. (PAT.). ,,Neues 
‘W iener A bendhlatt“ donosi z Berlina za 
„Berliner Tageblatt": Związki prawicowe
•odbyły w niedzielę tajne posiedzenie, na 
którem  w obecności różnych delegatów ze 
W schodnich Prus omawiano plan rozwią­
zania Reichstagu i zaprowadzenia dyktatu­
ry  na podstawie art. 48 konstytucji niemiec­
kiej. Inicjatorem tego ruchu jest radca są- 
■oowy, Glass. W  czasie zebrania nie do­
szło jednak do porozumienia co do tego. 
k to  ma zostać dyktatorem.

« p u l u  ie t a y i M r a
Rzym , 18 listopada. (PAT.). Dzis ze­

brał się parlament. P rzy  wejściu Musso­
lini ego na salę obrad faszyści pow'tali go 
oklaskami. M anifestacje były ponawiane 
(podczas mowy przewodniczącego izby i pod­
czas mowy Mussoliniego. W  posiedzeniu 
wzięli udział deputowani faszystowscy, 
niewielka grupa giolitistów z Giolittim na 
czele i lulku komunistów. Opozycja a- 
wentyńska nieobecna. W  dniu jutrzejszym 
prawdopodobnie powrócą do parlamentu 
ludowcy katoliccy i demokraci socjalni pod 
przewodnictwem di Cesaro.

Po mowie Mussoliniego, który przed­
stawił parlamentowi ncwe projekty ustaw, 
izba przystąpiła do porządku dziennego o- 
brn-1. Dymisja O rla n d a ,  r e z y g n u ją c e g o  z 
mandatu poselskiego, oraz dymisja ludow­
ca Rod no ze stanowiska wiceprzewodni­
czącego izby zostały przyjęte.

l i i j i j s  m a i M t a  l a  i l f i j t
Rzym , 13 listopada. (PAT.). Part ja 

zjednoczonych socjalistów rozpoczęła o- 
becnie akcję w tym kierunku, ażeby wszys­
cy posłowie opozycji awentyńskiej złożyli 
swoje mandaty.

L i t a n i e  f s j n i  d u j  i W i h -
tńemotkiej

Madryt, 18 listopada. (PAT.). Dyrek- 
ftorjat komunikuje, ż e  na skutek wymienio­
nych not, stosunki handlowe z Niemcami 
zostały przywrócone. Zawarto modus vi- 
yendi na okres 6 miesięcy.

Ma M i l a  (S r a ły
Białogród, 18 listopada. (PAT.). Sen­

sacją dnia wczorajszego była nominacja 
I przywódcy chorwackiej partji chłopskiej, 

Stefana Radicza na ministra oświaty. Ra- 
dicz przybył wczoraj rano do Białogrodu i 
został w  ciągu dnia przyjęty przez króla 
na audjencji. Radicz został mianowany 
na miejsce ustępującego ministra Wukoti- 
ca.

powoduje wzrost cen, który z kolei zwięk­
sza obrót pieniężny. Mówca jest zdania, 
że ucieczka kapitałów zagranicę jest jedy­
ną przyczyną wysokich Jkursów obcych wa­
lut we Francji, wreszcie oświadczył, że 
projekty rządowe nie odpowiadają sytua­
cji.
‘PA1NLEVE ODPOW IE N A  KRYTYKI. 

Paryż, 18 listopada. (PAT.). Painleve‘ uatu jpaua . v x f “  "  ie »w-
odpowie prawdepadóbnie jutro w Izbie de- 
iputowanych na wszelkie krytyki pod adre- 
jsem projektu rządowego. Wezwie on też 
ilzbę, aby starała się zakończyć dyskusję 
(generalną jutro wieczór, lub na posiedze­
niu nocnem.

tyr»i tinMv w lariu
TŁUMACZENIE SIĘ GEN. SARRAILA.

Paryż, 18 listopada (PAT). Komisje 
spraw zagranicznych i wojskowa izby wy­
słuchały na odbytem dziś rano posiedzeniu 
sprawozdania generała Sarraila, który 
przedstawił szczegółowo działania, jakie 
należało podjąć w celu stłumienia buntu 
druzów. Generał wyjaśnił między innemi 
że bombardowanie Damaszku przez odda­
nie kilku strzałów armatnich miało na celu 
przeszkodzenie rewolcie i nie dopuściło do 
tego, aby bunt stal' się bardziej tragiczny.

IM-ll-lii dn Pfuj!
Londyn, 18 listopada. (P A T .) .  Reuter 

donosi z T anger u, że krążą tam pogłoski, 
według których Aihd-el-Krim miał ponow­
nie wysłać parlam entarjuszy do władz 
francuskich w Fezie i Rabacie w celu omó- 

? wienla kwestji pokoju.

— „Ł'Aveair ‘ (ton os i, że na następcę marszał­
ka Petaina w, Mar.o-kku upatrzony został gen, Dc- 
goiirtte.

— Dzienniki donoszą z M-ełilli o krążących 
tam pogłoskach, jako>by Abd-H-Krim opuścił Tar- 
guist i zainstalował się -w Tamasouin w  pobliżu 
Aidiru.

—  Jak  donoszą z Floriny przez Saloniki, 
dwuch nieznanych osobników rzuciło w kawiar­
ni bombę, od wybuchu której 10 osób poniosło 
rany. Panuje .przekonanie, że chodzi tu  o zamach 
komitadżów bułgarskich.

Ruch robotniczy
Z życia partjL

W czwartek, dn. 19 b. m.

Dzielnica Nowe-Brudno. O godz. 5 w lokalu
dzielnicy, Syrokomli 22, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy.

Kolo Tramwajarzy PPS. 0  g. 5 w lokalu dziel­
nicy Jerozolimskiej, Chłodna 41, odbędzie się ze­
branie Koła,

Dzielnica Śródmiejska. O godzinie 7 wiecz 
odbędzie się posiedzenie komitetu dzielnicy (Al. 
Jerozolimskie 6).

Dzielnica śródmiejska. 0  godz, 8 iw Sokalu 
dzielnicy, Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków dzielnice.

W piętek, dnia 20 b. m.
Dzielnica Praska wzywa wszystkich członków 

na zabranie dzielnicy o godz. 7 do lotkalu dzielni­
cy, Brukowa 29. Sprawy niezmiernie ważne. O- 
becność wszystkich konieczna.

Dzielnica Powązkowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30 m, 16, odbędzie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy.

Kolo Gazowni — Wola. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy Wolskiej, Wolska 44, odbędzie się ze­
branie Koła.

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się po­
siedzenie komitetu dzielnicowego.

Komisja techniczna. O godz. 5 w  lokalu ,0  K. 
R-, (Al Jerozolimskie 6), odbędzie się zebranie 
Komisji Technicznej Zjazdu Partyjnego.

Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka 
kwituje z następujących ofiar:

Zebrane przez D-ra Małyflicza zł. 10.09; To w. 
Odrobi;]-, — .składka zł '8; Kom. P . P. S, w Żychli­
nie ze zbiórki w  dniu kobiet zł. 31; Klub posłów 
P- P. S. za październik zł. 282; \  oddział straży— 
składka zł 40.90; Zaw. Zw. Drukarzy — składka 
za wrzesień zł. 50; M. Badowski —  złożone pTzez 
Prac. Kasy Chorych w Wilnie zł 100; Tow. Ejs- 
mont składka człon-k. za II -półrocze zł. 30; Od­
dział W ędliniarzy zł. 5; Zw. Farmaceutów za pa­
ździernik zł. 10; Marja Balcer składka czło.akow- 
iska zł. 5; Zw. Prac. Kasy Chorych składka za paź­
dziernik, listopad i grudzień zł. 150; II Koło Z. Z. 
K zamiaąi zbiórki na listy 24, 25 i 26 zł. 100; III 
Oddział Straży Ogniowej składka za listopad zł. 
36 60; Zw. Prac. Telefonów zebrane na listy 71, 
72, 73, 74, 75 zł. 78.01; V Oddział Straży Ogniowej 
składka za listopad zł. 41,20; z puszki z Gospody 
Robotniczej zł. 6.12.

Ruch kult.-oiwiatowy«
ZARZĄD GŁÓWNY T. U . R. Sekretarjat G e­

neralny — W arecka 7.
Wycieczka do Zachęty. W' niedzielę, dn. 22-go 

listopada odbędzie się wycieczka . do Zachęty, 
zorganizowana przez Koło Krajoznawcze oddz. 
Warsz. T. U. R. Wycieczkę prowadzić będzie prof. 
Zygm. Badowski. Bilety w cenie 90 g r, dla człon­
ków T. U. R. 70 gr.. do nabycia w Sekrctarjacie 
T. U. R. i  na miejscu zbiórki. Zbiórka o godz. 10 
i pół przed gmachem Zachęty.

Przedstawienie dla robotników. W niedzielę 
dn. 22-go b, m. w lokalu O. K. R. P. P S., Al. Je ­
rozolimskie 6 m. 4 o godz. 6 wiecz. dane bęozie 
przez teatr im. Bogusławskiego przedstawienie c,,a 
robotników.

Odegrana będzie komedja Moliera p. t  „Szel­
mowskie figle Skapena".

Bilety w cenie 50 groszy do nabycia w Sekre­
tariacie T. U. R. i przy wejściu.

W ieczornicę towarzyska. W sobotę da, 21-go 
o godz 9 -wiecz. w lokalu Związku Tytun-iowego 
przy ul. Dzielnej 95 -odbędzie się wieczornica to ­
warzyska organizowana przez Koło Młodzieży T. 
U, R. ,/Powązki". W stęp 2 .złote.

Wycieczka do Łodzi: W dniach 6 s 7 grudnia 
(niedziela i poniedziałek) odbędzie się wycieczka 
krajoznawcza do Łodzi. Wycieczka zwiedzi do­
kładnie wielki przemysł włókienniczy, zakłady 
użyteczności publjcznej, roboty kanalizacyjne, 
galerję sztuki i muzeum krajoznawcze W yciecz­
ka zapozna się z łódzkiemi instytucjami roboini- 
czemi i teatrem robotniczym. Nadto zwiedzane 
będą bliższe okolice miasta. Przyjęciem wyc ecz- 
ki zajmie się odd-z. Łódzki T U. R, Tanie obiady 
i noclegi zapewnione. Zapisy przyjmuje sekretar­
iat oddz. Warsz, T. U, R. do 28 listopada wlącz-

Prowincja.
f*r»oclt?o

(Kor. własna)
Niedawno kurytarze magistrackie były wido­

wnią gorszącego zajścia, które wywołał Prezydent 
miasta, p. Stępniewski, a mianowicie:

Do wydziału Opieki Społecznej, w którym 
przebywał wówczas i p. Prezydent, zgłosił się in­
walida wojenny, b. legjonista Baliński, pozostają­
cy bez środków do życia i chory z prośbą o u- 
dzieilenie mu małej -doraźnej zapomogi na wyjazd 
do Brześcia. Inwalida był zaopatrzony w list od ­
ręczny płk. Macieszy, który, z rozkazu M arszalka 
Piłsudskiego, polecał Balińskiego opiece Gen 
Młodzianowskiego- w Brześciu.

Prośba Balińskiego o zasiłek została w  bez­
ceremonialny sposób odrzucona przez Szefa W y­
działu Ostryńskiego, a następnie i p. Prezydenta. 
Ro-zgoryczony do najwyższego stopnia Baliński, 
oświadczył, że gotów jest raczej umrzeć w Magi­
stracie aniżeli wyjść bez pomocy dla swojej żony 
i chorego dziecka, na co w sposób brutalny został 
wyrzucony przez p. Prezydenta za drzwi. Słania­
jąc się na nogach, chory inwalida zatrzymał się 
w korytarzu i usiadł na ławce. P o  chwili przecho­
dził kurytarzem p. Prezydent Stępniewski, pod 
adresem którego Baliński zwrócił się ze słowami, 
„tyle lat walczyłem za Polskę, a dzisiaj mnie Pan 
wyrzuca za drzwi, czego -od Polski nie oczekiwa­
łem *. Na te  słowa p. Prezydent zwymyślał Baliń­
skiego od bolszewików i nazwał go między inne­
mu „bolszewi-ckiem ścierw em '. Zdenerwowany Ba­
liński odrzekł, szlochając, że jest żołnierzem pol­
skim i legionistą i Prezydent nie ma prawa mu u- 
bliżać, chyba, żc sam jest łajdakiem i bolszewi­
kiem, na co p. Prezydent kazał Balińskiego are­
sztować!

W sprawie tego gorszącego zajścia, wynikłego 
wskutek wysoce niewłaściwego zachowania się 
Pr-ez, Stępniewskiego, frakcja radnych P. P  S. w. 
Grodnie wniosła interpelację, domagającą się u- 
karanta winnych -i (zadośćuczynienia krzywdzie, 
wyrządzonej Balińskiemu, a  w  -jego osobie — wo- 
gólc obrońcom niepodległości Rzplitcj, Radni P 
P. S. zapytują w interpelacji Radę Miejską, czy, 
wobec tego rodzaju zachowania się, p. Stępniew­
ski może w dalszym ciągu zajmować zaszczytne 
stanowisko prezydenta miasta?

Rada Miejska w Grodnie na -posiedzeniu w 
dniu 12 listopada' przeszła do porządku dzienne­
go nad powyższą interpelacją, nie przeprowadziw­
szy dochodzenia w tej sprawie, a tego domaga się 
opinja publiczna!!

Ta uch wiała Rady Miejskiej rozgoryczyła jesz­
cze bardziej ludność miasta, która -ma -oddawna 
dość działalności obecnej Rady Miejskiej i doma­
ga się, aby u'cesrcic, po 6 letniej „kadencji1' zo­
stała ona rozwiązana!

Z  O sti*ow ca
(kor Jasna)

W niedzielę, dn. 13 listopada, odbyło się w 
sali teatru  tłumne zgromadzenie, na którem tow. 
pos Pączek omówił sytuację gospodarczą państwa 
i  nasz stosunek do najważniejszych zagadnień.

Następnie odbyło się posiedzenie Egzekuty­
wy Okręgowej P. P. S„ w którem wziął rudział rów 
nież tow. Pączek. Na posiedzeniu (załatwiono sze­
reg spraw organizacyjnych.

Dyrekcja Zakładów Ostrowieckich ogłosiła 
publicznie, że robotnicy będą zatrudnieni „tylko 
w miarę rzeczywistej możliwości, zależnie od o- 
trzyman:a zamówień, zaś ilość dni, jak również 

i liczba zatrudnionych robotników, będzie w swoim 
czasie podana do wiadomości". Jest to zapowiedź 

1 nowych redukcji i ograniczenia dni pracy.

-



„R O BO TN IK 1', czw artek , 19 lis to p ad a  1925 r.

Zycie gospodarcze.
N otow ania giefdy w ap3raw s*iei

Doi. Słan. Zjedn. za t —6 75 
Franki francuskie za 103-27.30 
Funty angielskie za I—32 96 
Moreny holend. za 100—273 75 
Kor. czesko—stow, za 100 -20.17 
Franki szwajc. za 100—131.13 
Korony austrjac. za 100 0 3 0 - 95 82 
Franki belgijskie za 103— 30.85 
Liry włoskie za 100—27.22
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i reszta wiele N O W O Ś C I  listop.

innych drobnych rzeczy. Wszystkie przedmioty są 
do odebrania w  dyrekcji tramwajów miejskich 
(M lynaTska nr. 2).

Zebrania i odczyty.
Staraniem Tow. Zw, Szkoły Pracy Samoroz­

wojowej odbędzie się w piątek dnia 20 b. m, o g. 
730 wiecz. w sali Muzeum Pedagogicznego, Jezu­
icka 4 wykład prof Holi manna p. t.: „Sprawozda­
nie z Ill-go Kongresu I^igi Międzynarodowej szkół 
nowych".

Staraniem Koła Polonistów Studentów Uni­
wersytetu Warszawskiego dn. 20 b. m. o godz. 8 
wiecz. -w Auli Uniwersytetu p. Wiłam Horzyca 
wygłosi odczyt p. it. „Achilleis" St. Wyspiańskie­
go-

Koło Powszechnego Stow. Nauczycieli Ry­
sunku zawiadamia, że w piątek 20 b. ra. o godz. 
7.30 wiccz w Muzeum Pedagogicznem (Jezuicka 
4) odbędzie się zebranie w sprawie rewizji pro­
gramu nauki rysunków w szkole średniej i  pow­
szechnej w związku z przewidzianą reformą 
szkolną.

Z Koła Medyków S U. W. Dnia 21 b. m. o
godz, 5.30 w  I terminie i o godz. 6 w II terminie 
odbędzie się w sali wykładowej Anatomicum, ui 
Chałubińskiego 3, Doroczne Walne Zgromadzenie 
członków Koła Medyków S. U. W. Wstęp na sa­
lę jedynie za okazaniem legitymacji.

Wycieczki.

KRONIKR.
STAN POGODY

{według danych Państw. Instytutu Meteorolog.)

W Zakopanem temperatura wczoraj rano wy­
nosiła — 3°, pochmurno, cisza.

Temperatura najwyższa -wynosiła wczoraj w 
Warszawie +  51, najniższa 0°.

Prawdopodobny przebieg pogody w  dniiu dzi­
siejszym: rano chmurno i mglisto, potem sto-pniowe 
wypogadzanie się, nocą przymrozki, słabe wiatry 
północne lub cisza.

Zasiłki dla robotników . U praw nionych  
do pobo ru  zasiłków', na m ocy u staw y  o- za­
b ezp ieczen iu  na w ypadek  bezrobocia , b y ło  w 
W -arszdwie, wr ok resie  od 9 do- 14 listopady  
w łącznie, 1211, gdy w  poprzednim  tygodniu  
cyfra  ta  s tan o w iła  1081. W ypłacono w  o k re ­
sie sp raw ozdaw czym  13,111 zł. 77 gr., a  w  p o ­
przednim  tygodniu  11,183 zł. 80 gr.

Zatrudnienie bezrobotnych. Na podsta­
wie uchwały m agistratu i rady miejskiej, do­
tyczącej wyasygnowania funduszów na za tru ­
dnienie pozostających bez pracy, wydział tech­
niczny m agistratu otrzym ał 200,000 zł. i przy­
stąpił do uruchom ienia robót plantacyjnych 
w parku  Trauguta i w lasku Młocińskim, oraz 
przy budowie stadjonu na forcie Szczęśliwic- 
kim. W ydział techniczny zatrudni na tych ro­
botach około 500 robotników, k tórych dostar­
czy P. U. P. P .-w  W arszaw ie, z liczby pozo­
stających bez pracy Robotnicy ci będą za­
trudniani stopniowo, w miarę organizacji i roz­
woju ro b ó t

W alka z jaglicą. W Wydziale Zdrowia magi­
stratu  odbyły się dwie konferencje w sprawie or­
ganizacji walki z jaglicą z udziałem lekarzy spe­
cjalistów. Na ostatniej konferencji powzięto na­
stępujące uchwały. 1} należy otworzyć przychod­
nie dla chorych na oczy w różnych dzielnicach 
Warszawy; w przychodniach szpitalnych powin­
ny być wyznaczone specjalne przyjęcia dla cho­
rych na oczy; przychodnie winny być w kontak­
cie ze szkołami; 2) -przed przyjęciem dzieci do 
•izkoły lub zakładu opiekuńczego oczy ich winny 
być zbadane. We wszystkich szkołach i zakładach 
opiekuńczych oczy dzieci winny być systematycz­
nie badane; 3) ciężko chorych na jaglicę należy 
eczyć w szpitalach, wobec czego należy otwo- 
zyć nowy oddział szpitalny dla tych chorych; 4) 

pierwszorzędne znaczenie w walce z jaglicą ma 
propaganda. Należy zorganizować zatem specjal­
ne wykłady dla lekarzy szkolnych i zakładów o- 
piekiuńczych oraz popularne dla szerokich warstw 
ludności; 5) walka z jaglicą, zasługuje na więk­
szą uwagę ze strony zarządu m. st. Warszawy; 6) 
należy zwrócić -się do Gen. Dyr. Służby Zdrowia 
z przedstawieniem, że skuteczna walka z jaglicą 
w Warszawie możliwą będzie jedynie wtedy, gdy 
pomoc lekarska na całym terenie państwa w szcze 
gólności na Kresach, będzie racjonalnie zorgani­
zowana na miejscu. Uchwały powyższe przedsta­
wione będą miarodajnym władzom.

W sprawie wyborów do Rady Izby Lekar­
skiej Warszawsko - Białostockiej. Wobec zbliża­
jących się wyborów do Rady Tz-by Lekarsk:ej w 
dniu 29 b. m.. Zarząd Izby Lekarskiej W ars aw- 
sko - Białostockiej wzywa członków, którzy do­
tąd nic otrzymali list głosowania wskutek zmia­
ny adresów, lub też z innych powodów, ażeby 
zechcieli zgłosić się w tej sprawie do kancelarii 
Izby Niecała 7 w godzinach od 9 rano do 3 po 
poł. (tel. 206-44).

Co znaleziono w tramwajach w październiku?
W Ubiegłym miesiącu znaleziono w tramwajach 
378 pozostawionych -przedmiotów. Między Innem: 
61 lasek i pa-rasolek, 60 woreczków i portfeli pu­
stych lub z -pieniędzmi, 33 rękawiczek, 31 sztuk 
kłuczy, 19 książek, 9 sztuk biżuterji, oraz wiele

W ycieczki Wydziału Oświaty i Kultury. W
piątek dn. 20 b. m. r. b. Zakłady Graficzne „B. 
Wierzbicki i S-ka" (rano). Niedziela dn 22 b. m 
1) Straż Ogniowa, 2) Stacja Filtrów.

W poniedziałek da 25 b. m. Obserwatorjum 
astronomiczne (wieczorem). Wycieczki są dostęp­
ne dla wszystkich. Informacje: tel. 280-85 od 12— 
2 po poł.

Z Akad Koła Miłośn. Krajoznawstwa. W so­
botę dnia 21 b. m. odbędzie się wycieczka do ga­
rbarni „Braci Pfeifer". Informacje i zapisy podczas 
dyżurów Koła w czwartek i -piątek, godz 8 — 9 
wiecz. w Z. Strz. Akad., Nowy Świat 21. Fotogra- 
fje z poprzednich wycieczek można odbierać na 
dyżurach.

Wypadki.
Tragiczna śmierć rolnika. 28-letni Tomasz 

Nawajski, rolnik ze wsi Sienkowa Starego, gminy 
Zamościa, pow. Płońskiego, który doznał zmiaż­
dżenia lewej stopy w trybach młockarni, zmarł w 
szpitalu Dzieciątka Jezus.

Tragedja malarza. W mieszkaniu Gostyńskie­
go, przy ul. Brzozowej nr. 37, sublokator jego, 45- 
letni W iktor Wysocki m alarz-dekorator usiłował 
pozbawić się życia za pomocą -otrucia się sinym 
kamieniem, rozoiejczonym w wodzie. Desperata 
w stanie ciężkim, przewiozło Pogotowie do szpi­
tala św. Rocha.

Śmierć pod pociągiem. Na torze kolejowym 
między stacjami .Jab łonna Legjon-owa, a Chosz- 
czówką, zaraz po przejściu pociągu, dróżnik kole­
jowy iznalazł trupa mężczyzny, niewiadomego na­
zwiska około ła t 20, który został przejechany przez 
pociąg i poniósł śmierć na miejscu.

Rabunek w pociągu. Do pociągu nr 2712, i-
dącego z Wilna do W arszawy do przedziału II 
klasy, Wszedł jakiś -o-pryszek i, w czasie snu zra­
bował kap. K. O. P z Kiecka, W. Paszkiewiczowi 
walizkę, zawierającą ubrania i bieliznę męską, 
książki, 20 sztuk klisz kinematograficznych wy­
wołanych i t. p. drobiazgi, — ogólnej wartości ty­
siąc złotych. Kpt. Paszkiewicz stwierdził kradzież 
dopiero po przebudzeniu się na dworcu W ileńs­
kim.

Złodziej - usypiacz. Do mieszkania Stanisła­
wa Szczygicla -przy ul, Leszno nr 94, właściciela 
kawiarni, przychodził od miesiąca, rzekomo w za­
miarze kupna kawiarni, jakiś mężczyzna. Przed 
kilku dniami mężczyzna ten korzystając z tego-, że 
Szczagiel znajdował się sam w mieszkaniu, poczę­
stował go papierosem. Po chrwili Szczagiel stracił 
przytomność i zasnął Po przebudzeniu się, stw ier­
dził, że ów nieznajomy skradł mu 700 zł. gotów­
ką.

Ostrożnie w tramwajach. Na ul. Marszałkow­
skiej w tramwaju Koji nr. 14, przed dworcem głów­
nym, skradzion-o Bettermano-wi f Włodzimierza 
iza pomocą przecięcia kieszeni, 3000 zł. gotówką.

— Ch. W allatowi (Nowolipki nr. 70} skra­
dziono w tramwaju portfel, zawierający 12 dola­
rów i 16 zł gotówką.

Samobójstwa. Zamieszkała z rodzicami w do­
mu nr. 5 przy ul Tarchomińskiej 19-letnia Lco- 
kadja Rosłaniówna napiła się esencji octowej. Le­
karz Pogotowia, -po przepłukaniu żołądka, pozo­
stawił niedoszłą samobójczynię na -miejscu.

W izyta „włamywaczy1* w aptece. Przy ulicy
Żelaznej nr. 65 do zamkniętej apteki Ludwika Hein 
tzego dostali się przez lufcik od stromy bramy nie, 
wykryci sprawcy i skradli kilkanaście złotych go­
tówką i ubrania, ogólnej wartości 120 zł.

  W mieszkaniu własnem przy ul, Tykociń-
skiej nr. 12 napił się esencji octowej w  celu samo­
bójczym fryzjer, 23-letni Józef Grabowski, które­
go Pogotowie przewiozło do szpitala św. Łazarza.

— W domu nr. 10 przy ul. Przemysłowej słu­
żąca, 32-ietnia Marja Zejberżanka otruła się ału­
nem. Pogotowie przewiozło desperatkę do szpita­
la św Łazarza.

— W mieszkaniu przy ul, Podwale nr, 18, wazo 
raj o godz. 1 po poł. 30-letnia Teresa Jardelowa. 
wystrzałem w prawą s-kroń, pozbawiła się 
życia. Gdy nadbiegli -domownicy i przybył lekarz 
Pogotowia, wszelki ratunek okazał się spóźniony.

Przyczyna samobójstwa — chorobliwa niemoc 
nerwowa. Jardelowa pozostawiła męża.

Samobójstwo w hotelu. Zamieszkała od roku 
w hoitelu „Sport"- przy ul. Nowoscnatorskiej nr 
5/7, w pokoju:nr 36. 40-tetnią Jadwiga Ripperowa 
ekspedientka -w magazynie konfekcji męskiej .p.L: 
„Tłusty" .przy ul. Trębackiej nr. 5 nocy ubiegłej 
zażyła tak zńaczną dozę ko-kainy w zamiarze po­
zbawienia się życia, że straciła przytomność. Le­
karz Pogotowia stwierdził-stan ciężki i, po -udzie­
leniu pomocy, przewiótzł 'desiperatkę do szpitala 
św. Rocha. ; :

T e a tr i  m u z y k a
Dziś „Pan Twardowski". JutroTeatr Wielki.

„Dama Pikowa".
Teatr Narodowy. Dziś „Don Juan".
Teatr im. Bogusławskiego. Codziennie „Achil-

leis’ .
Teatr Letni. Dziś i dni następnych „Gdybym 

chciała" Geraldy’ego
Teatr Polski. Codziennie „Madame Sans-Gc-

nc‘‘.
Teatr Mały, Codziennie „Ładna Hiiistorja", 
W niedzielę o 4-tcj po cenach zniżonych 

„Świt, dzień i n o c '.
Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś „Dziecię 

Starego Miasta'
Teatr Nowości. Codziennie „Orłów".
Teatr im. Fredry, Codziennie komedja „Hisz­

pańska Mucha". W sobotę o godz. 4 „Azja Tuhaj- 
bey”. W .przygotowaniu Oryginalna komedja „Ma­
newry Serc' Szwarcenberg1 - Czernego.

Teatr Qui Pro Quo. Dziś „Przez dziurkę od 
klucza". *

Teatr „Perskie Oko", Dziś i jutro rewja w 32 
obraazch „Od A do Z‘ .

Koncert Artura Rubinsteina w Filharmonji.
Jutro, w piątek wystąpi w Filharmonji Artur Ru­
binstein, w-ielki artysta, wykona koncert fortepia­
nowy f-mol-1 Chopina i utwór dc Falla (Hiszpana) 
p. L: „Noce w ogrodach Hiszpanji" Część orkie­
strowa koncertu zawliera: „La Vailse' R aveb,
pierwszą symfonję Skrjabina i u-werturę „Bajkę" 
Moniuszki. Dyryguje Emil Młynarski

III Koncert (audyej'a) dla młodzieży ttzkolnej 
odbędzie się w sobotę dnia 21 b. m. o godz. 12 m. 
30 w poł. w F-i’uarmon.ji. W programie polska mu­
zyka taneczna w wykonaniu orkiestry filhanmoni- 
cznej pod dyr. J. Ozimińskiego, oraz polska -pieśń 
ludowa, w wykonaniu artystów opery W arszaw­
skiej W. Warmińskiej i A. Dobosza,

VII Koncert symfoniczny Wydziału Oświaty 
i Kultury odbędzie się w Filhiarmomji w niedzielę 
dn 22 b. m. o godz. 1,2 w poł. W programie dzieła 
M elcera, Różyckiego, Szymanowskiego, wykonaw­
cy: orkiestra filharmoniczna pod dyr. p. Jerzego 
Bojanowskiego, o r a z  p. Zboińs-ka - Ruszkowska, 
p. Argasińska i zespół solistek szkoły śpiewu p. 
Zboińskliej - Ruszkowskiej (śpiew) ip. Lcwiecki 
(fortepian), p. J. Ozimiński (skrzypce).

Przedstawienia ulgowe K. M. K A. Zarząd 
Komisji Międzyzwiązkowej, Kult Art. zawiadamia 
Związki i Stowarzyszenia, iż najbliższe przedsta­
wienia ulgowe odbędą się w następujących te r­
minach: dnia 20 b. m. Orłów, teatr Nowości, dnia 
24 b. m. Madame Sans-Gene teatr Polska, dnia 30 
b. m. Ładna historja tea tr Mały, dnia 1 grudnia 
„Achi-lleis" te a tr  im. Bogusławskiego, dnia 3 grud­
nia Ładna historja teatr Mały. Bilety wyda-je dele­
gatom Biuro K. -M. K. A, (Chmielna 49 m. 3) o  g 
10 — 12 i 5 — 8 wiecz.

S P O R T .
„Yar:>ovia*‘ I — R. K. S, „Skra" I.

Po sukcesie naszych towarzyszy (2:0 z Poic- 
nją) Skra grać będzie z pierwszą drużyną V arsi- 
v.ii w niedzielę dnia 22 b. ni. -o godzinie 12 na wła­
snem boisku Mamy wrażenie, iż obecna forma 
Skry pozwoli jej na osiągnięcie zaszczytnego wy­
niku. ..Varsovia" należy do klasy A Warszawskie­
go okręgu.

C helm ick i— instruktorem lekkoatletycznym 
w Łodzi.

Łódź, 18.XI (C.-S.) Znany lekko-allcta war- 
szawskie-go A. Z. S-u Lucjan Chelmicki przenosi 
się na stale do Łodzi i zostaje instruktorem lek­
koatletycznym Łódzkiego OZLA. Chelmicki jest 
specjalistą w tej gałęzi, gdyż ukończył kilka kur­
sów wychowania fizycznego i jako czynny sporto­
wiec jest jednym z najlepszych pilskich wielobo­
jowej w.

So^rt zaars'iicą.
(Przegląd tygodniowy),

PIŁKA NOŻNA:
Dwie porażki Hiszpanów w Pradze, Hiszpań­

ski klub „EspagnoJ" ze słynnym Zamorzą w bram ­
ce doznał w dwuch ispo-ikaniacli zc S!avią i Spar- 
tą praską znacznych porażek.

Mecz ze Slavią skończył się zdecydowane™ 
zwycięstwem Czechów, w stosunku 4:2, przyczcm 
Zamorza świetnie obronił dwa rzuty karne.

Drugi mecz ze Spartą zakończył się p-opro- 
stu klęską, gdyż Hiszpanie nie .uzyskali nawet ho­
norowego goala, — 4:0

Tryumfy Victorji Żiżkov we Francji, Czecho­
słowacki klub piłkarski Victorja Żiżkov, który 
pokonał Red Star w stosunku 5:1, -odniósł nowe 
tryumfy; z komb. drużyną Red Star i Cette 3:0, z
C A. Belfc-rt 7:3.

Niemieccy piłkarze jadą do Anglji. W bieżą­
cym miesiącu znany klub piłkarski Hamburger 
Sport Veretn (H. S. V.) wyjeżdża na piłkarskie
tournee do Anglji.

Pierwszym przeciwnikiem niemieęicich piłka* 
rzy będą słynni amatorzy „Corinthians*.

KOLARSTWO:
25 lat mistrzem kolarskim. Słynny kolarz nie­

miecki W alter Rutt po 25 latach chlubnej -działal­
ności sportowej zrywa obecnie z czynną pracą
sportową. . - . -  -

Rfitt był kilka razy zdobywcą paryskiej „grand 
p r ix ' i  nieraz tryumfował iw wyścigach sześcio­
dniowych i

RÓŻNE:
Arsse Borg __ amerykaninem! Jak  już dono­

siliśmy, słynny ipływak szwedzki Arnc Borg wy­
jechał -do Ameryki. -Pozostawię on już tam na sta­
łe, a w najbliższej przyszłości przyjmuje obywatel­
stwo amerykańskie.

74-roletni sędzia piłki nożnej. Znakomity sę­
dzia w -piłce nożnej i autor przepisów tej gry John 
Lewis, .mając 74 lata, -sędziuje z powodzeniem bez 
przerwy 45 lat. Ostatnio sędziował w Australp, 
•dokąd z-ostał specjalnie .zaproszony-

Nowoczesny pojedynek sporto-wy. Dwaj depu­
towani do Sejmu angielskiego Wilkinson i Wo- 
mersley postanowili załatwić powstałe między 
niemi nieporozumienie na drodze zawodów spor­
towych -w biegu pływackim na -100 mir. stylem 
dowolnym. Zwyciężył obrażony W-omersfley o 
dłoń

Ceny dotychczas niebywałe?
Polecamy w bard/.o wielkim wyborze garni­
tury w szelkiego rodzaju, palta .jesien­
ne i zim ow e, jak również futra w roz­

maitych gatunkach. 
Sprzedaż na b. dogodnych 

warunkach.
Zamówien ia  z krajowych i zagranicznych 

materjalów.
Obejrzenie nie obowiązuje do kupna.

M flG /lZ Y N
UNIW ERSALNY

Warszawa, Senatorska 37
Cen\7 dotychczas niebywałe!

( P la c
B a n k o w y ) .

i

I
Robotnicy popierajcie swoje 

pismo codzienne.
PrzycMi dla dioryciiNa R aty

bez zaliczki

ZEGARY
I ścienne, zeg ’rki. obrączki ślubne 

Kolczyki i pierścionki.
Zegarm istrz GUTMACHER, 
S m ocza  21 róg Dzielnej.

GRANICZNA 14
Telefon 57-44

Przyjmują l e k a r z e  wszystkich 
specjalności. Gabinet dentystycz­
ny. Roentgen. Lampa kwarcowa. 
Elektryzacja. Analizy lekarskie. 
Erzyięcia codziennie. Choroby 

weneryczne 7—8 wiecz.
P orada 3  z ł .

MEBLE
używane w wielkim wy­
borze polecamy tanio, 

ż y c z ą c y m  r
SOLNA 18 <n *•

Df. med.
w e n e r . ,

KI 11 dó'l"V?7.
s k ó r ,  n ie m o c  p łc .

C h o ro b y  w e n e r y c z n e ,  skór­
ne, niemoc płciowa. P ań sk a  2 8 .  
Przychodnia. Leczenie najnow­
szymi środkami, — 2’|s ■— 4*ją
6*1, -  3'!: P o r a d a  3 z ł o t e .

1 0 - i Ł i i s f E i m  o - i i i a n .  |

I) ZWM.
zeg ark ó w , bu d z i­
ków  —  reperacje 

ta n io — d o b rz e , Z eg a rm is trz  Gut
macher. Smocza 21 róg Dziel 
nej. _ _ _ _ _ _____

taoiMj,
nagrań, Ws/elkie instrumenty 
muzyczne. Ż.czącym na raty. 
Kamieniecki. Marszałkowska 81 b

MUnijimt do « y c ia  znane „Kas- 
illujLJlljf przyckiego** z apara­
tem do haftu. Spłata w 12 ra­
tach. Folecamy tanio. „The Kas­
przycki Company", W a r s z a w a  
Ma1 Szatkowska 153, Chtodna 28, 
telefony 104-51, 113 51 Prowin­
cja może zamawiać listownie.

przedaż t*lko do 
8 grudnia za połową wartości. 
Futra mąskie, dam skie, palta fo­
kowe, karakułowe, p l u s z o w e .  
Garnitury męskie, uczniowskie. 
Palta z kołnierzami 125. W ybór
olbrzymi gai nituiów 60 zł. W ar­
szawska tjpółka Chrześcijańska 
Wilcza 57—2. Telefon 176-91.
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